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(Rozkaz dany posłowi aa.Pijackiemu przy dwo
rze rumuńskim.—Burze sobotniego posiedzenia przedl 
Izby posłów.)

Sobotnie posiedzenie Izby niższej Rady pań 
stwa było bardzo burzliwe. Połączona lewica 
korzysta z każdej sposobności, aby wielką roz
prawę parlamentarną przeciw ministerstwu wy
toczyć.

Na początku posiedzenia wniósł ks. Greuter 
interpelację w sprawie zmowy górników w Mo
rawskiej Ostrawie, kulminnjącą w zapytaniu: 
Jaki był powód aresztowania deputacji, wysianej 
do jeneralne dyrekcji kolei Północnej z zażale
niem na miejscowy zarząd kopalni?

Poczem dr. Jaąues uzasadniał wniosek swój 
co do zmiany ustawy prasowej, aby sądy przy
sięgłych decydowały ostatecznie o zatwierdzeniu 
lub zniesieniu konfiskaty. Mówca szczególnie u- 
derzył na konfiskatę dzienników za wydrukowa
nie rezolucji, uchwalonej w wiedeńskiej Radzie 
gminnej z powodu zajść w Pradze, i manifestu 
wydanego przez zgromadzenia posłów niemie
ckich z Czech, jak i sprawozdań posłów przed 
wyborcami, np. tak poważnych jak dr. Rech- 
baner i dr. Plener. Tego rodzaju konfiskaty na
zwał ekscesami kuchlowskiemi ministerstwa spra
wiedliwości !

Poczem rozwodził się nad niesprawiedliwo
ścią, która tkwi w ohjektywnem postępowaniu 
w sprawach prasowych, podnosząc, że takie po
stępowanie tam tylko zastosowywać się powinno, 
gdzie nie można wykryć lub za granicą żyjącego 
autora lub wydawcę dosięgnąć. Tymczasem sam 
mówca w swym wniosku proponuje zatrzymanie 
objektywnego postępowania i nadal, z tą tylko 
zmianą, iż przeciw orzeczeniom sądów zwyczaj
nych, potwierdzającym konfiskatę, mają pokrzy
wdzeni odwoływać iię do sądów przysięgłych i 
te ostatecznie decyaować mają.

Mówca tłumaczy się, dlaczego nie proponuje 
gruntownaj zmiany ustawy prasowej. Oto powia
da, iż dzisiejszy rząd nie jest zdolny do prze
prowadzenia jakiejkolwiek reformy ważniejszej 

życiu państwowem, czy to politycznem czy e- 
konomicznem, bo mu brak 1) pojęcia i ducha u- 
miejętnego; 2) intencji i powagi e fcznej; 3) po
glądu i roznmu stanu. I postawiwszy te trzy 
braki, usiłuje przeprowadzić dowód co do każde
go z nich. Brak ducha umiejętnego wywodzi z 
okoliczności, iż przy ućfrwalaniu ustawy przeciw 
lichwie minister sprawiedliwości cofnął jedno 
swe zdanie, a minister finansów dotąd nie ma 
wyrobionej opinii o osobistym podatku dochodo- 
wem, minister oświaty zaś co do ośmioletniej 
nauki raz tak raz owak mówił. („Czyż chcecie 
panowie, abym był teoretycznym błaznem, gonią 
cym za doktryną" — odpowiedział Bismark świe 
io w p -rlamencie berlińskim, gdy mn podobny 
z&rznt robiono ze strony opozycji. To samo i dr. 
Jaąnesowi odpowiedziećby można.)

A jako dowód braku pojęcia i powagi ety
cznej, przytacza mówca nsteD z m< *ry tronowe,, 
gdzie państwowe prawa czeskiej korony miały 
być na równi postawione z istniejącą anstrjacką 
konstytucją. Dalej braku etycznego pojęcia ma 
dowodzić przebieg sprawy reformy administra
cyjnej, która zaczęła się od kwestjonarjusza a 
i tonęła na komisji ankietowej. Tegoż samego 
brakn mają dowodzić rozmaite nominacje sędziów, 
W których pierwszą rolę odgrywać ma narodowość, 
a drugą dopiero uzdolnienie. A już najsilniej do
wodzi tego braku etycznego mianowanie na pre
zydenta trybunału administracyjnego człowieka, 
który... (Wielkie oburzenie na prawicy. Wołanie: 
Ta nominacja jest aktem korony I Do rzeczy I)

Wiceprezydent ks. Lo b k o wi c :  Wzywam 
mówcę, aby aktu korony nie wciągał w roz
prawą.

Df• J a ą u e s  dowodzi, że korona jest nie
odpowiedzialna a ministrowie odpowiedzialni za 
wszystko. I dalej ciągnie swój wywód, podno
sząc, ie mianowanie tego człowieka obraziło naj
świętsze uczucia wiernokonstytucyjnej ludności. 
Albo nie jestto podkopywanie powagi najwyższe
go trybunału, jeżeli minister znosi jego orzecze
ni* ! (interpelacja Taufferera).

W końcu nderza mówca na mianowanie człon
ków Izby panów w celu zmiany większości w

niej. Nazywa to pogwałceniem konserwatywnych 
:asad Izby panów, która tym konserwaty uum 

swym utrzymuje równowagę w państwie. Rząd 
dzisiejszy zdegradował, zdenaturalizował Izbę 
panów. (Do porządku 1 z prawicy).

P r z e w o d n i c z ą c y  mówcy za to wyrażt 
nie daje naganę.

Dr. J a ą u e s  swą mowę, której większe po
łowa nie miała nic wspólnego z wnioskiem jego, 
lecz była tylko ogólnym atakiem na minister
stwo, kończy jeszcze zarzutem, iż ministerstwo 
cofa oświatę w Austrji, popierając wniosek Lien- 
bachera co do ulg w ośmioletnim przymusie szkol
nym — i wnosi, aby jego wniosek odesłano do 
osobnej komisji z 15 członków złożonej.

P. L i e n b a c h e r  przemawia przeciw ode
słaniu wniosku do osobnej komisji, gdyż już je
den podobny wniosek traktuje się w komisji dla 
ustawy karnej, więc nad dwoma podobnemi 
wnioskami nie mogą dwie komisje obradować.

W dalszej swej mowie p. Lienbacher wy
stępuje w obronie stanu sędziowskiego, o któ
rym był się wyraził dr. Jacąues iż jest prostem 
narzędziem rządu i znajduje zbrodnię nawet tam, 
gdzie jej wcale nie ma, był 9 prokurator tego za
żądał. Dalej zbija zarzuty, jakoby za tego rządu 
więcej konfiskowano jak za dawniejszych, i sta- 
tystycznemi datami to wykazuje; w końcu przed
stawia, iż w całym świecie nie ma tego, aby w 
wypadkach, gdzie nie ma winowajcy, sąd przy
sięgłych wyrokował podług postępowania objek
tywnego, i niema tego, ażeby przeciw orzeczeniu 
sądu zwykłego odwoływano się do sądów przy
sięgłych.

Dr. R u s s odpowiada Lienbacherowi; 
główną treścią jego mowy jest, iż dziennikom 
ańtićentralistycznym wolno niestworzone rzeczy 
wypisywać na wiernokonstytucyjnych, a nrasie 
wiernokonstytucyjnej nie wolno (co też nie pisze 
ciągle prasa wiedeńska na Polaków i Czecnow') 

M i n i s t e :  dr.  P r a ż a k  oświadcza, że 
jak dłngo istnieje dzisiejsza ustawa prasowa, i 
jak długo przeciw rasie prewentywnie wystę
pować trzeba, tak długo i postępowanie objekty- 
wne istnieć będzie musiało. Dalej broni stanu sę
dziowskiego, a w końcu poduosi, że gdy senatorowie 
w togach idą na targowisko, to nie powinni się 
gniewać, gdy się ich traktuje jak zwykłych lu
dzi. A jeśli posłowie, którzy na wysokiem swem 
stanowisku mają zadanie przemawiać wszędzie i 
zawsze za umiarkowaniem, jeźli ci posłowie sa
mi przekraczają ustawę.. (Hałas na ’ewicy. Wo
łanie: To zaskarżcie nas 1) Proszę, już są orzecze
nia sądowe. (Objektywki!) Jeźli ci posłowie w 
chwili żywszego wzburzenia zapominają, że nie 
mówią N Tzbie, gdzie nieodpowiedzialność ich 
chroni, i z powodu ich mów wkraczają sądy, a- 
le bez ścigania mówców, to możecie panowie! 
zmienić ustawę, ale jak długo ona istnieje, to w 
niewytaczaniu mowcom podmiotowego proces u 
raczej powinniście uznać poszanowanie rządu dla 
przekonań tych panów, a w objektywnem postę
powaniu i w wyrokach sądowych widzieć do
wód, że istotnie przestępstwo miało miejsce.

Na wniosek dr. Grocholskiego zamknięto dy
skusję. Przemawiali dwaj jeneralni mówcy. Naj
pierw dr. R i e g e r  przeciw a potem dr. Men- 
ger za. Dr. Rieger najpierw podnosi, iż ilekroć 
ze strony Czechów podnoszono w sejmie lub w 
Radzie państwa skargi na ciągłe konfiskaty 
rząd dawał krótką odprawę, a lewica oklaskam 
przyjmowała tę ostrą odprawę. Postępowanie ob- 
jektywne było dobre, gdy dotykało anticentrali 
stów, a gdy centralistów także dotyka teraz, bo 
jest niegodziwe! Ale w państwie konstytucyj- 
nem to jedno, to drugie stronnictwo przychodzi 
do steru i z tern się oswoić potrzeba.

Dalej dowodzi datami statystycznemi, iż śc 
ganię prasy za Anersperga było dziesięćkroć li
czniejsze jak za obecnego rządu. W końcu swej 
mowy dr. Rieger dotyka interpelacji Iliera, i 
wyświeca niektóre fakta, przekręcona lnb zmy
ślone. Dr. Mengera mowę pomijamy jako bez 
znaczenia.

Wniosek Lienbachera, odesłania projektu 
Jaąues do komisji dla ustawy karnej, przyjęto 
większością.

Wtedy zabrał Russ  głos do formalnego tra
ktowania i powołując o.ę na nstęp mowy mini
stra Prażaka, zarzucający posłom, że sami naru
szają ustawy, tndziez na §. 58. regalaminu 
Izby, iż w razie obrazy osobistej przez posła, 
poseł ma prawo żądać, aby Izba wyraziła na

ganę, wtedy należy wybrać komisję, która do 
24 godzin ma zdać sprawę, oświadcza, że po
słowie bemaccy czują się obrażonymi, że p. Pra
żak jest posłem, i wniósł o post! pienie według 
owego § 58.

Przyczyn p. Russ ściągnął na siebie naga
nę od prezydującego. Prażak powołał się na 
sądy, że znalazły fakt szeregu przestępstw. 
Jaąuss lży Prażaka. Ostatecznie po innych je
szcze burdach, uchwalono, °iby każda z sekcyj 
Izby nazajutrz wybrała po członkowi do tej ko
misji, która ma we wtorek zdać sprawę, gdyi 
Grocholski wykazał, że w poniedziałek tego u- 
czynić nie może, bo wtedy dopiero będzie pro
tokół sobotniego posiedzenia Izby przyjęty.

Nastąpiła odpowiedź Tasffego na interpela
cję Neuwirtha, i *dnośny wniosek Herbsta — 

tóre podajemy osobno poniżej.

Pol. Corr. przynosi nam dusiaj barowo wa
żną wiadomość. Donosi bowiem, że „poseł an- 
stijacki w Bukareszcie, hr. Hoyos, z powodu 
iowy tronowej rumuńskiej otrzymał rozkaz z 

Wiednia aby aż do nadejścia nowych instrukeyj 
w s t r z y m a ł  s i ę  od w s z e l k i c h  o s o b i 
s t y c h  s t o s u n k ó w  z r z ą d e m  r u m u ń 
s k i  m i ograniczył się tylko do załatwiania bie
żących spraw “

Przedrukowując to doniesienie, podaje od 
siebie Stara Presse następujący do niego ko
mentarz : — „Dyplomatyczne stosunki między 
Austrą % Rumunią doszły zatem do tak^go na
prężenia, że brakuje tylko jednego kroku aby 
zapełnię zerwane zostały. W Bukareszcie, jak 
nam donoszą w tej chwili, wywołała wieść „o 
zawieszeniu osobistych stosunków między posel
stwem a rządem" wielki wrażenie, ale jednak 
*»ie podziałała na rumuńskie sfery rządowe w 
tyn kierunku, aby je skłonić do cofnięcia się od 
zajętego wobec Austrji stanowiska. Wypada 
wszakże Rumunii zastanowić się dobrze Ład tą 
spra* ą, a przede wszy stkieno wypada pamiętać o 
tern ;e takie mocarstwo jak Austrja, skoro się 
zdecydowało na A i B, to oczywiście nie za
trzyma się na tych dwóch literach, lecz odczyta 
po kolei wszystkie dalsze litery alfabetu. Au
strja długo przypatrywała Się Cierpliwie temu co 
się działo W Bukareszcie, ale odkąd postanowi 
energicznie działać z miniaturowymi carami 
Bałkańskiego półwyspu, odtąd może być bardzo 
krucho z p Jratianem i jeygo kolegami Los 
Risticza niech Ju iy  im za przestrogę “

Komentarz ten Star » Pressy zanadto je 
dnak — zdaniem naszem —- jaskrawych dobie: 
barw. Wstrzymanie się od osobistych stosunków 
nie jest bowiem rzeczą tak groźną, skoro w ślad 
za niem mają przyjść instrukcje, które każą sto
sunki te na nowo :awiązać; byłoby zaś napra
wdę groźnem dopiero wtedy, gdyoy można było 
przypuszczać, że te instrukcje każą hr. Hoyoso- 
wi zażądać paszportu od rządu rumuńskiego. A 
le oczywiście czegoś ] dobnego spodziewać się 
nie można. Austrja zadowolni się ia razie ten 
że pokaże Rumunii swój zły hnmor, a potem 
wda się w grę zakulisową w celu usunięcia swo
ich wrogów od ste;u spraw rumuńskich. Padnie 
więc może ofiarą p. Bratiano, razem z nim do 
stanie dymisję kilku innych jięiów stanu, zbyt 
posłusznych inspiracjom angielskim, a za to 
przyjdą do steru ludzie, którzy podobnie jak no
wy gabinet serbski, potrafią samodzielność króle
stwa rumuńskiego pogodzić z uległością wpły
wom austrjackim. W każdym razie do rzędu do
datnich przymiotów hr. Kalnokyego należy zapi
sać ten dowód energii, okazanej w sprawie ru
muńskiej. Bo jakkolwiek hr. K&lnoky nie wrócił 
jeszcze z Petersburga, niemniej przecie bez po
rady z nim nie mógł wyjść z Wiednia rozkaz 
do hr. Hoyosa, zaostrzający stosunek Austrji do 
Rumunii.

Korespondencje „Gaz Nar.“
Warszawa d. 30. listopada.

W Petersburgu, jak wiecie, na wielką ska
lę dzisiaj panąje epidemia komisyj i kolegialnego 
rozstrzygania wszelkich kwestyj, będących na po
rządku dziennym. Z obradujących komisyj dwie

przedstawiają pewien rodzaj interesu dla polskiej 
publiczności, a mianowicie komisja od pijaństwa 
i komisja od sprawy czynowników na Litwie i 
Rusi. Pierwsza jest ciekawą nie z tego względu, 
żeby u nas pijaństwo było klęską, ale z tego, 
że niektóre postanowienia pomienionej komisji są 
skierowane przeciw żydom, mianowicie przez za
bronienie im szynkowania wódką. Jeden z bie
głych z królestwa Polskiego hr. ordynat Tomasz 
Zamojski oświadczył, że u nas niepotrzeba tego 
nakazu. Gzy miał czy nie miał racji, trudno orzec, 
ale prawdopodobniejsze, że chyba jej nie miał. 
Miarkując to pan Jan Jeleński, urzędnik drogi 

Co do drugiej komisji, ta nas interesuje 
głównie dlatego, że dotyczy interesów różnych 
warstw ludnośei polskiej na Litwie i Rusi, bo 
drobnej szlachty i drobnego mieszczaństwa. Lu
dność ta dotąd siedziała na czynszach, przezco 
pozostawała w ciągłych i w ogóle w dobrych sto
sunkach ze szlachtą możniejszą i średnią, jak 
wiadomo, w tamtych stronach na wskróś polską. 
Stosunki te, polskie niższe warstwy ed zrusyfi
kowania ocaliły. Rząd to pojął i postanowił po
rwać nici braterstwa, uwłaszczyć czynowników, 
stworzyć zapewne słożebności, i tym sposobem 
rzucić zarzewie niezgody między dwa stany 
polskiej, w Litwie i Rusi, narodowości. A jednak 
rzecz się ta tak z pozoru liberalnie, tak postę
powo przedstawia... równie postępowo jak nwła- 
szczenie ludu w Królestwie w r. 1864, a oswo
bodzenie na Rusi i Litwie w tymże roku. Za
wsze oni jednacy, zawsze strojący się w pióra 
sprawiedliwości i słuszności, a wewnątrz obrzy
dliwi, cuchnący i potworni. Co na to poradzić? 
Może kiedyś przecie i u nich tę ciężką atmosfe
rę oczyści ruch, jaki mimo widu stron niepowa- 
bnych, przecie się objawił dziś w Moskwie.

Z wieści innych godnym jest zanotowania 
ten fakt, że Moskale oddawszy sprawę ks. Wy
rzykowskiego i Jana Frankowskiego, równie jak 
i aresztowanych z nimi chłopów ślubujących, są
dom... zrobili i to, że sądy Jana F. i ks. Wy
rzykowskiego uwolnili za kaucją, i pozwolili im 
odpowiadać z wolnej nogi. Co jeszcze będzie z 
tą sprawą, niewiadomo. Pewnem tylko to. ie 
nie robią sobie nią Moskale u nas przyjaciół. 
W ogóle ludność miasta zajmuje się tak nią jak 
osobistościami aresztowanych.

Rozpoczął się już u nas sezon odczytów. U 
ządza takowe w bieżącym roku: Towarzystwo 

dobroczynności, Koło przyrodnik/w, istniejące od 
lat kilku przy resursie kupieckiej i T arzystwo 
osad rolnych.

Z tych, które dotąd już się odbyły, zasługu
je na uwagę odczyt prof Luszczkiewicza: „Pio- 
nierowie gotycyzmu w Polsce.'1 Rzecz to nad 
zwyczaj ciekawa, wykazuie bowiem, że pierwBzy 
mi, którzy u nas w budownictwie przeszli od 
romańskiego stylu do gotyckiego byli Cystersi. 
Ze świątyń ich zasługuje przedewszystkiem na 
zanotowanie kościół sulejowski, odznaczający się 
niepospolitem bogactwem ozdób na kapitelach 
kolumn.

Warto jeszcze wspomnieć i o tern, ie kijow
ska Zaria w nr. z 18. bm. w artyl ilf wstę
pnym, robi Polakom wyrzHty za to, iż n.«no u- 
czciwych (?) odezw prasy moskiewskiej, na- 
v -oły wnjącej do zgody, ci ostatni z pewnym ro
dzajem lekceważenia traktują tę sprawę. Czegóż 
Z a r i chce, jeśli sama powiada, że ugoda niezale- 
ży ani od prasy ani od społeczeństwa?! Po co my 
mamy napróżno tracić słów wiele, bezcelowo?! 
i tak pełno kwestji mamy innych do rozpatry
wania, stokroć dla nas żywotniejszych i wa
żniejszych.

Kwestję zgody także traktują w ostatnim 
numerze Notcosti z powodu tego, iż wydrukowa
ły „List Polaka z Warszawy" o tej samej spra
wie mówiący. Pan Polak z Warezawy w swym 
liście powiada, że póty nie można nic o „primi- 
renii* rozprawiać, póki Polacy nie będą mieli z 
ust zdjętej kłódki, która im nakazuje milczenie, 
to jest póki w Warszawie nie pocznie wycho
dzić dziennik bez cenzury uprzedzającej. Podo
bno o konceąję na taki dziennik podano już proś
bę; ma się r  *ać TPtsftt. Sądzimy, że jest to tyl
ko pogłoska i pobożne życzenie! Po co by Mo
skalom było sobie robić kłopot z dziennikiem 
bej ui nzury ?

J  Inakże nie przesądzajmy!
Na zakończenie donoszę wam wiadomość, 

która wielce pornszyia i oburzył t urzędników 
wszystkich naszych kolei. Jest nią fakt wyprą

cowania projektu, aby kasy emerytalne wszyst
kich dróg żelaznych zostały przeniesione do Pe
tersburga, gdzie ma być sformowaną kasa cen
tralna. Co za pomysł. Sumy emerytalne są pie- 
niądzmi prywatnemi. Samowolne ich przenoszenie 
i rozporządzanie niemi jest nadużyciem. Mniejsza 
o to zresztą gdyby nie było obawy ̂  ie w ra
zie potrzeby sumy te zostaną skradzione przez 
rząd, jak się stało z funduszem skapitalizowa
nym Tow. kredytowego ziemskiego, jak się rok 
rocznie dzieje z wywożonemi do Petersburga 
pieniadzmi z&r&bianemi przez Bank polski na o- 
peraejach dokonywanych w kraju.

Ka:>. ly przyznać musi, że jeżeli wszystko, co 
rząd moskiewski u nas dokonywa, jest ohydnem, 
to przecież tego rodzaju kradzieże mienia, doko
nywane z krzywdą ludzi ubogich, ciężko pracu

jących, są po prostu zbrodnią. A jednak trzeba 
na to wszystko patrzeć i to wszystko znosić bę
dąc bezsilnymi.'

Wczoraj minął dłini 51. rocznicy wybuchu 
iowstania 1831 roku. (chodzono go jak zwy- 
cle w niezliczonych drobnych kółkach, mimo czuj
ności poli ji. Trudno, co święte, świętem pozo
stać musi na zawsze!

Warszawa d. l. grudnia.
Znany publicysta tutejszy p. Jan Jeleński, 

(którego artykuł „w sprawie karczem" właśnie 
drukujemy; p. r )  któr od lat wielu prowadzi 
lohaterską walkę przeciw rozwielmożnieniu się 
żywiołu żydowskiego w Królestwie, i położył na 
tern polu wielkie i rzeczywiste zasługi, napisał 
list otwarty do hr. Tomasza Zamojskiego, który 
zasiada w Petersburga w komisji, obradującej 
nad sposobami ukrócenia pijaństwa w Moskwie. 
W liście tym, nacechowanym dnehem obywatel
skim, przemawiał za ukróceniem praw żydow
skich w zakresie szynkarstwa i propinacji w 
królestwie Pulskiem. List ten nie przypadł do 
smaku naszemu Rotszyldowi, p. Kronenbergowi, 
będącemu prezesem Rady zawiadowczej kolei Te- 
respolskiej, gdzie p. Jeleński odd&wna był urzę
dnikiem i  trzech lat tylko potrzebował do wy
służenia emerytury. P. Kronenberg przeto pra
gnąc ukarać p. Jeleńskiego za podniesienie gło
su w sprawie tak dotkliwej dla żydów, niezwło- 
CTUie wnosi na podsiedzeniu Rady, w której ma 
głos wszechwładny, aby p. Jeleńskiemn dać dy
misję pod formą zwinięcia posady, którą od lat 
wieln zajmował. Aby zaś — przeczuwając burzę 
— spopularyzować się w społeczeństwie, daiem 
wprzódy przesyła 5.000 rs. na kasy zaliczkowe.

*T*jąi-Jony tu usbgp z K ur jer  a Porannego 
chronologicznie zestaw ii te fakta w następujący 
sposób

„ L z i w n y  z b i e g  o k o l i c z n o ś c i .
„W d. 16. listopada zamieściliśmy list o- 

twatty p. J eleńskiego do p. hr. Zamoyskiego „w 
sprawie szynków".

.Pan hr. Tomasz Zamoyski jest wicepreze- 
sei .lady* zarządzającej kolei Terespolskiej.

„Dnia 17. b. m. na posiedzenia Rady zarz^- 
dz8'°,cej kolei Terespola ej zapadła decyzja zwi
nięć jednej z trzydziestu kilkm posad w biurze 
kontroli dochodów tejże kolei.

„Dnia 18. b. m. p. Stanisław Kronenberg 
Jtłoiył od siebie i rodziny 5.000 rnbli na kasy 
pożyczkowe dla rzemieślników.

„Pan Stanisław Kronenberg jest prezesem 
Rady zarządzającej kolei Terespolskiej.

„Dnia 19. b. m pan Jeleński otrzymał za
wiadomienie od dyrekcji kolei Terespolskiej, że 
z powoda zwinięcia jednej posady w kontroli, ja
ko zbytecznej, spada z etatu, z bonifikacją jedno
razowo rocznej pensji.

„Dodać trzeba że p. Jeleński służył na ko
lei Terespblskiej od chwili jej' otwarcia, to jest 
lat piętnaście i do wysłużi . połowy emerytu
ry brako’ ał mu lat trzy.

„Co za dziwny zbieg okoliczności 1 ?“

Przemówienie posła Czarlińskiego
nu posiedzeniu parlamentu niemieckiego * d. 28. 

listopada.
Mości panowie! Nie będę dziś mówił o 

Hamburga ani o tytoniu, dla tego na chwilkę 
tylko zaprzątnę waszę uwagę.

Z ŻYCIA POETY.
(Hebaitjaii K laasw ica .)

Szkic powieściowy na tle historycznem
Napiaał

w ła d y slaW K. Zie l iń s k i.

(Ciąg dalszy.)

Izdebka Mikołaja była szczupła — sklepiona 
a całą jej szerokość zajmował piec z zielonycl 
kafli Pod' o! nem stał stót zarzucony różnemi 
narzędziami złotniczemi, pomiędzy któremi le- 
ża2o parę ksiąg oprawnych w pargamin, — o- 
bok stało skromne łóżko przykryte kilimkiem — 
na tern wisiał nie wielki obraz Matki Boskiej 
malowany na blasze, i otoczony wiapkiem nie
śmiertelników. — Przy łóżku stała skrzynka 
misternie okuta i obwarowana dużą dziwacznej 
fonty k 4k j. Na przeciwnej ścianie wisiała 
izafa oszkloi i szczelnie zamknięta — w której 
przez zacień, łe szybki widać było parę wolu*- 
minów ■— i kilka wykończonych złotniczych w j 
robów. — Mikołaj opuściwszy dom Klonowicza, 
przebiegł szybko nie wielką rrzestrze' oddzieli, 
jącą od mieszkania i wpadłszy do swej izdebki, 
drzwi z niezwykłą przezornością zamknął na 
klacz — a zrzuciwszy z siebip opończę, drzą- 
cemi rękami przyniesiony dokument wydobył i 
isiadłszy przy stoliku zaczął g0 pilnie czytać;

Był to testament w całej formie sporzą
dzony przez Jana Lwowczyka ożenionego z Mał
gorzatą Dojzwonówną. Z tego testamentu do
wiedział się Mikołaj, że pradziad jego oprócz 
kamienicy należącej do jego żony, a którą wziął 
za nią we wianie, posiadał nadto znaczny ma
jątek własny, w części odziedziczony po rodzi
cach a w części dorobiony własną pracą i sta 
raniem Majątek ten [Jadając się z róinycL 
kosztowności, pereł, drogich kamieni i kilku ty
sięcy złotej monety, ukryty w pewnem mi jscu, 
przeznaczonj tył dla tego z potomków, któryby 
się znalazł w potrzebie wielkiej i nie miał moż 
ności uratować siebie od ubóstwa i zależności od 
innych. — Dziedziczący, wedle słów zapisodawcy, 
winien był dorobiwszy się majątkn przy pomocy 
znalezionego skarbu, znowu na dawne miejsce 
go złożyć i potomków aWoich o istnieniu igo 
powiadomić, obwarowując użycie w sposób pode 
bny, jak to obecnie uczynione zostało, a to pod 
klątwą, którą w najodleglejsze wieki rzuca nA 
przywłaszczyciela tych rodzinnych skarbów. Jatt 
Lwowczyk w testamencie swoim, w zakończeniu

ażeby zaś jaki mepewca, bezprawnie nie przy*- 
nrłaszczył ich sobie, więc on jako mistrz ślusarski 
urządził tamknięcie, które tylko ten będzie mógł 
atworzyć komu sposób będzie wiad tmy. Na o< 
dzielnej kartce przyczepionej do tr- i&mentu, znaj
dował się zręcznie piórem nakreślony plan miej
sca gdzie skarb był złożony. — Na planie nadto 
był odmalowany ów sztuczny zamek w postacji 
koła i zaopain ny różnych punktach fcyfrktu

i literami pomieszczonemi na nagłówkach wy
stających gwoździ z zamku. Cyfry i litery bez
ładnie rozrzucone stanowiły klucz za pomoci 
którego zamel mógł być otworzony. Mikołaj 
irzeczytawszy cały testament i rozejrzawszy się 

w dołączonym planie, przyszedł do przekonania, 
że skarb przechowany przez pradzi i i  znajdować 
się musiał W pobliża mieszkania jego, -  Po
stanowił też niezwłocznie zająć się odsznaanient 
go, co przy pomocy wskazówek łatwo mógł usku 
tecznić. . .

Między kamienicą kapitulną ą kamienicą 
Lwowczyków, widocznie dla wzmoenieiua murów 
będących na stoćzystośe1 góry, od połowy pra-. 
wie wału miejskiego, do wysokości 5‘
piętra, cośkolwiek 1 fżę’ po nad gau®* kamien
ny, wznosiła się z ciosu i cegły silnie zbudow. 
na skarpa u góry poziomo ścięta, tworzą'*, pr® « 
to na szczycie swoim rodzaj Platformy. Skarp 
będąca tuż' obok okienka iz y Mikołaja nic raz 
zwracała na siebie jego uwagę; ter j * 
nie mógł zrozutnieć dlA csego między platformą 
a górnym gzymsem, wystając;, po nad okn^m, 
w samym załamku murr, i-ajdowało się wąziu- 
chne okienko w rodząiu strzelnicy. Będą® je- 
szczi dziecięcym nie r^z usiłował wedrzeć się 
na platformę skarpy, ażet ztamtąl zajrzeć dA 

wego okienka, lecz pomimo wszelkiej zręczno
ści, dokonać tego nie mógł.

Odczytawszy teraa .estament i rozpatrzy* 
wszy sin W planie, który pr® nim leżał przy
pomniał obie o tem okienk. Nabrał więc prze 
konania, że tam skarb pradz ada znajdować się 
nuśi. Rozmyślając ale nad tern wy* ioakowałj 
ie  między1 # jego izdebki, przypłerająoą jAk

.sądz do ściany gmachu kapitulnego,, i ścianą 
tegoż gmachu, w miejscu gdzie *4* skarpa, 
znajdować się musiah. tryjów»», o której dotąd 
nikt nie wiedział Wedle planu, z 1 ryjówki 
drzwi miały wychodzić na zewnątrz; zestawia
jąc wszystkie spostrzeżenia, przypuszczał, że 

rejście mogło być tylko z owej platformy. Nie- 
namyślając się dłngo, a korzystąjąc ze zmroku, 
który jni zapadł, Mikołaj wydobywszy z pod 
łóżka swego dwa dłuta żelazno, młot i pęk klu
czy, z całą ostrożnością wysunął się z mieszka
nia a stanąwszy pod skarpą od strony kollegia-
ty, zaczął ją badać. Rozpatrzy wszy się dostrzegł
że wzdłuż całej skarpy od dołu do góry w m  
wnych odstępach przytwierdzone są haki żela- 
zue, pomn zy któremi w murze brak bvło ce- 
gieł, co worzyło rodzaj drabiny. Obejrzawszy 
, uzystko dokładnie, wrócił do swej izdebki, po* 
fanowi wszy czekać chwili, w której noc zujieł- 

me zapadnie, aby pod jej osłoną przedsięWziąć 
zamierzone poszukiwania. Zaopatrzywszy Się w 
latarkę ze g{) -ym kawałkiem świecy woskowej, 
krzesiwo, nitki siarkowe, plan bęc’ sy w testa 
mencie i narc sążni sznuru, z nastanie”  nocy, 
pochmurnej i ciemnej tak, że n& krok przed sc 
ą nic prawie widzieć nie można było,' a nadto 

t-rzystając ze śnieżnej zawiei, jaka powstała, 
tyszedł ze swego mieszkania, które zamknął na 

Klucz, a pełzając po pod murem, dostał się n& 
przeciwną stronę skarpy.

Mimo ciemności i szalonej wichury, wyszu- 
:&ł jeden z haków i rozpoczął w każdym ra

zie niebezpieczną podróż. PowOu i ostrożnie trzy 
tając się jedną ręką haka a drurrą badając mur 

•po godzinni pracy wydobył się nareszcie na

platformę. Zmęczony, nie odpocząwszy i chwilki, 
począł sznkać rękami otworu jaki wnosił że tu 
znajdować się musiał. Niebawem też zdołał od
naleźć żelazne kółko osadzone w murze. Po nie
jakich wysiłkach poruszył się kamień, w którym 
owe kółko było osadzone, a silnia popchnięty n- 
snnął się ze swej posady o tyle tylko, że Miko
łaj mógł się wcisnąć do otworu będącego za ka- 
miemein stanowiącym tutaj rodzaj drzwi. Miko
łaj roznieciwszy niezwłocznie przyniesione z °o- 
bą światło, ujrzał się w maluchnej izdebce, w 
głębi której naprzeciw wejścia stała w mor o„a-

podobne do tego jakie było w płycie kamiennej. 
Zło: Twszy więir przyniesione z sobą p. tyrządy 
Ują za kółko i szarpnął silnie przy czem nsły- 
sza w szafie jakiś szczególny chrzęst i zgrzyt, 
za powtórnem szarpnięciem kółka, nagle szafa 
! rła się — odsłaniając drzwi w głębi będą
ce. Mikołaj wziąwszy latarkę zbliżył się do sza
fy *hcą< i&jrzeć w jej wnętrze — lecz nagle z 
fielkittn pr urażeniem cofnął się i wyciągając 

przed siebie latarkę oświetlającą wnętrze szafy, 
łędnym niemal wzrokiem patrzy& w jeden pnnkt. 
PU przed drzwiami nkryter i w szafie, jak gdy

by żywy, siedział duży bryiUL spoglądający bły- 
szczącem okiem i wyszczerzający białe ostre zę
by. Gafa .wstać pa / była misternie od "Iow  ̂a 
ia drzwiach stanowiących tylną ścianę szafy,' & 

łeb sam groźnie zwrócony ki przodowi wypuało 
'odfit-j-ił od gładkie powierzchni.

(C. d. n.)



Książę kanclerz uznał za dobre przy swych 
zaczepkaeh kilku stronnictw tej wysokiej Izby, 
wspomnieć i o nas Polakach. Chociaż, jak się 
zdaje, nie mógł tu dłużej pozostać, to jeduako- 
woż czuję się zobowiązanym odpowiedzieć mu 
kilka słów, ażeby wyjaśnić to, o czem sądziłem, 
iż jest powszechnie znane.

Przedewszystkiem składam dank panu kan
clerzowi, że i o nas Polakach nie zapomniał, 
oraz za dowód, iż w ludności polskiej wzrasta 
poczucie narodowe; nadto konstatuję z góry, iż 
polityka chodzenia zawsze przy silnem ramieniu 
pana kanclerza i przyklaskiwanie mu we wszyst
kiem jest wygodną, lecz nie tak zbyt trudną. 
Jeżeli idziemy drogą ciernistą, drogą krwawą, 
jaką kiedj kolwiek chodziły reprezentacje narodu 
to powód, który nas do tego skłania, musi być 
głęboki i niewzruszony. Mp., my Polacy zajmu
jemy tu w tej Izbie odrębne stanowisk© i je
steśmy obcymi wobec każdego stronnictwa tej 
Izby, — głosujemy raz z tą, inny raz z ową 
partją, więc o zasadniczej opozycji ąuand menie 
mowy być nie może. Jeżeli więc spotykamy się 
raz z tą, inny raz z inną partją, to dowodzi, że 
przedmiotowo rozbieramy sprawy, które dla nas 
nie mogą być obojętnemi; w specjalnie niemie
ckie sprawy się nie mięszaray, co wszystkie 
stronnictwa tej Izby przyznają. Lecz dalej, Mp. 
Kto odc/.yta sobie rozprawy z r. 18GG ten znaj
dzie tam i przyzna mi, że Polacy wcale nie 
dwuznacznie, niekiedy nawet aż nadto wyrażali 
swe sympatje dla Niemiec. To pochodzi właśnie 
ztąd, iż sądzili, że skoro naród niemiecki się 
zjednoczył, i Polakom wymierzoną zostania spra
wiedliwość, a nie, jak to się później wykazało, 
że 7. wzrostem potęgi niemieckiej wzrastało upo 
korzenie Polski. Zdaniem mojem atoli nie mo
żna się było spodziewać niczego od kierownika 
nawy państwowej, który swego stanowiska prze
dewszystkiem do tego użył, aby wystawić Prusy 
jako wcielenie nienawiści Polaków. Przypomi
nam pauom cenne przysługi, jakie Prusy 1863 r. 
Moskwie oddawały...

Prezydent: Mp., proszę o spokój, nie mogę 
mówcy zrozumieć.

Poseł Czarliński ....liczne aresztowania Po
laków w interesie Moskwy, nie wyjąwszy pod
danych pruskich, obwinionych o rzekomą zbro
dnię stanu, która wcale nie istniała, jak to się 
później wykazało. Wykazał to np. obeznany 
bardzo dobrze z owemi stósunkami autor bro
szury „ Petersburg i Berlin". Przypominam wam 
dalej odnośne rozprawy w sejjmie pruskim- — I 
oto po zjeduoczeaiu się Niemiec, cóż było odpo
wiedzią na polskie sympatje ? Odpowiedziano 

. nam tak zwanym kulturkampfem i ustawą o ję
zyku urzędowym i systemem, którego następ
stwem było podcinanie jednej żyły żywotnej po 
drugiej.

Tak Mp., wśród takich warunków opozycja 
zasadnicza musi z naszej strony istnieć na polu 
narodowem aż do ostatniego tchn życia, bo u- 
stawicznie żądać będziemy, ażeby nam sprawie
dliwość wymierzono, a książę kanclerz postą
piłby sobie dobrze, gdyby w poczuciu narodo
wości uznał siłę, którą mądry rząd pielęgnować 
powiuiea; dla tego re i powinien p. kanclerz 
swój wpływ w tę stronę wywierać, aby rząd 
pruski widział się zmuszonym do przywrócenia 
Polakom i zachowania im praw w zupełności i 
całkowicie i to każdego prawa tak boskiego i 
przyrodzonego jak zagwarantowanego i zaprzy
siężonego.

Odpowiedź Taaffego na interpelację 
Nenwirtha,

złożona na posiedzeniu Izby posłów 
z d. 3. bm. opiewa :

Na posiedzeniu Wys. Izby posłów z d 23. 
listopada 1881 pp. posłowie Neuwirth, Tomasz- 
czuk i tow. wystosowali do mnie interpelację, 
kończącą się następującemi dwoma zapytaniami:

,,i) Jakie powody górowały i jakie pobudki 
decydowały przy wyświadczeniu — i to śród tak 
uderzających okoliczności — c. k. uprz. Lander- 
bankowi specjalnego faworu, że mu pozwolono, 
„młode akcje" emitować przed zupełną spłatą 
starych ?

„2) Jakiemi ogólnie obowiązującami, specjal
ne faworyzowanie wykluczającemi normami, kie
ruje się rząd w ogóle przy rozbieraniu i zatwier
dzaniu statutów przedsiębiorstw akcyjnych?"

Co się najpierw tyczy pierwszego pytania, 
to przedewszystkiem powodują mnie motywa in
terpelacji do poczynienia niektórych uwag nad 
tak zwaną regulatywą z d. 1. marca 1872 r. 
W wyraźnie objawionym zamiarze działania prze
ciw nieznającemu granic szwindlowi grunder- 
skiemu, zgodziła się Bada ministrów pod koniec 
lutego 1872 na kilka zasad, które tworzą pod
stawę regulatywy z d. 1. marca 1872. Ze wzglę
du na to, że wówczas, jak stanowczo było zamierzo
ne, wkrótce miała przyjść do skutku nowa usta
wa o towarzystwach akcyjnych, i że wobec tego 
nie chciano ustawianiem takich zasad przesą
dzać przyszłego działania ustawodawczego, skon
statowano wyraźnie na Kadzie ministrów, że mi- 
nisterjnm n ie  wiąże się na zawsze ustanowami

powziętemi, lecz później będzie mogło znowu co 
innego ustanowić. I rzeczywiście, j u ż w r. 1874 
uznała Rada ministrów, mocą powziętej w tym 
względzie specjalnej uchwały, za konieczne, do
puszczać w zasadzie w wypadkach zasługujących 
na uwzględnienie wyjątki od zasad wyrażonych 
w regulatywie; w czera kierowało się ministe- 
ijum tera zapatrywaniem, że zasady regulatywy 
zostały uchwalone jedynie pro foro interno. Ogło
szenie tych zasad, jak to n. p. stało się dyre
ktywami co do towarzystw asekuracyjnych roz
porządzeniem z d. 18. sierpnia 1880 r. nr. 110 
D. p. p , n i g d y  nie miało miejsca, i n i g d y  
zamierzonem nie było. Tę takzwaną regulatywę, 
która już z swego pochodzenia naturalnie nie ma 
charakteru ani ustawy, ani rozporządzenia, mo
żna było od pierwszej już chwili uważać tylko 
za rodzaj w e w n ę t i z n e j  i n s t r u k c j i ,  i do 
dziś dnia za taką jest uważana, tak, że jaka
kolwiek jej zmiana lub zniesienie jej nie wymaga 
żadnego ogłoszenia.

Prócz tego niezawodnie nie tutaj jest wła
ściwe miejsce, ani też pora właściwa, wdawać się 
w szczegółowy rozbiór, czy jest słuszną podnie
siona przez panów interpelantów zasada, miano 
wicie, że emisja nowych akcyj przed wpłaceniem 
calkowitem dawnych akcyj je3t bez wyjątku nie 
dozwoloną.

Zaznaczyć jednak należy, że według infor 
macyj, jakie posiadamy, zasada ta nie została 
przyjętą w prawodawstwach głównych w tej mie 
rze państw europejskich tj. Niemiec, Francji i 
Anglii. Przyznają także zapewne wszyscy, że 
postawienie wspomnionych zasad pod żadnym 
względem n ie  o s i ą g n ę ł o  zamierzonego wte
dy celu, zwłaszcza, że je kartelowemi kont rak tatami 
obchodzono. Muszę zresztą na tern miejscu skon 
statować, że od będących w mowie zasad, a to 
ju ż  w k r ó t c e  po ich postawieniu, dozwolone 
zostały faktycznie w lic  zuy  cli w y p a d k a c h  
wyjątki, jak np. w r. 1874 wiedeńskiemu Bank- 
vereinowi, c. k. uprz. powszechnemu Vevkehrsban- 
kowi w Wiedniu, Unionbankowi w Wiedniu; w 
r. 1875 styryjskiemu Bankowi eskontowemu; w 
r. 1876 austrjackiej Central-boden-Credit anstalt; 
w r. 1881 pragskiemu Union-Bankowi; a try 
estońskiemu towarzystwu ubezpieczeń „Assecu 
razioni generali," którego akcje tylko w 3/10 części 
nominalnej wartości są wpłacone, w r. 1880 u 
dzielono pozwolenie wydania nowych, również 
tylko .w  3/t0 wartości nominalnej wpłaconych 
akcyj.

Z tego wywodu dostatecznie staje się ja 
snem, że przyzwolenie ua uchwalone przez jene- 
ralne zgromadzenie akejonaijuszów Lauderbanku 
podwyższenie kapitału drogą wypuszczenia no
wych akcyj, n i e m a  w sobie bynajmniej cechy 
szczególnego faworyzowania. Z równą stanow
czością musi również rząd odeprzeć zarzut, że 
to mniemane szczególne uwzględnienie wyświad- 
czoneui zostało wśród uderzających okoliczności. 
Uderzający ten charakter spostrzegają pp. inter
pelanci w tem, że „wobec doniosłości tej sprawy 
i dotychczasowej praktyki zezwolenie dane zo
stało. z pospiechem niesłychanym, dotąd poprostu 
ani razu niebywałym."

Otóż tym szanownym panom, którym odno
śne zwyczaje nie są znane, mam zaszczyt o- 
świadczyć, że oddawna zwykłą jest rzeczą w wa
żniejszych sprawach tego rodzaju udawać się do 
rządn, aby z góry zapowiedział, czy jest skłon
nym przyjąć projektowane zmiany statutów w 
razie, gdyby zmiany te w sposób odpowiedni sta
tutom faktycznie nchwalono.

Postępowania tego trzymano się również w 
tym wypadku przez panów interpelantów pod
niesionym, i już reskryptem minsterjum spraw 
wewnętrznych z 12. sierpnia 1881 L 12782 za
wiadomiono po bardzo ścisłem zbadania rzeczy 
c. k. uprzyw. austrjacki Landerbank na jego pi
śmienne podanie, o warunkach, pod jakiemi rząd 
jyłby gotów zezwolić na projektowaną emisję 
dalszych 200.000 akcyj po 200 złr. austr. wzlo
cie, czyli 500 fr. z 50-prc. wpłatą.

Postępowanie to okazuje się szczególnie u- 
zasadnionem wobec przedsiębiorstwa, którego ak- 
cjonarjusze, jak powszechnie wiadomo, znajdują 
się z a  g r a n i c ą ,  i wprzód na ogólne zebranie 
powołani być nie mogli, zanim się zarząd npe- 
wnił o stanowisku rządn wobec wniosków za
mierzonych. Gdy zaś tym warunkom całkowicie 
uczyniono zadość, więc finalne przyzwolenie na 
postanowione na ogólnem zebraniu d. 19. wrze
śnia 1881 r. zmiany statutów nie ulegało naj
mniejszej wątpliwości, i nie możua upatrywać w 
rychłem załatwieniu dotyezącego dokumentu nic 
uderzającego, zwłaszcza gdy skonstatowanie do
pełnienia najważniejszego warunku wstępnej re
zolucji, to jest złożenie 15 milionów fr. w go
tówce do rezerwowego funduszu banku ze stro
ny finansującego towarzystwa, nastąpiło jeszcze 
p r z e d  ogólnem zgromadzeniem, a we wielu wy
padkach c. k. komisarze bywali upoważniani, o- 
sobiście i natychmiast ogłosić ogólnemu zgroma
dzenia przyzwolenie rządu na zmianę statutów.

Co się zaś tyczy udzielenia w mowie będą
cego przyzwolenia na wypuszczenie t. z. „mło
dych" akcyj przed dokonaną pełna wpłatą „sta
rych", rząd jest zdania, że odnośnemu żądaniuTowarzystw^ukcyjneg^ń^ezwzglgdmaj^^ecz

mianowicie tylko wtedy stać się może zadość, 
gdy taka emisja leży w interesie wzmocnienia 
dotyczącego zakładu. W danym wypadku zwa
żyć należało, że chodzi o instytut, którego akcje 
są na targu francuzkim, i że wypada przytem 
uwzględniać ile możności zwyczaje francuzkie.

Dopóki istnieje w Austiji ustawa o udziela
niu koncesyj towarzystwom akcyjnym, będzie 
miał każdy rząd nietylko prawo, lecz także obo
wiązek, Jby podobnych okoliczności nie ignoro
wał zupełnie.

Lecz pominąwszy i te wszystkie uwagi, za
wartą jest przecie dostateczna odpowiedź na 
pierwsze stawione mi zapytanie już w tych wa
runkach, pod któremi udzielone zostało ck. uprz. 
austr. Landerbankowi podnoszone tu zezwolenie 
— warunkach, których kompletne spełnienie po 
części już nastąpiło, po części zaś zabezpieczonem 
się okazuje przez odpowiednie postanowienia 
statutowe. Z jednej strony bowiem przyjęła 
,Soci(te de l’Union Qcneralea w Paryżu poręcze
nie za to, że mające się wydać nowe akcje bę
dą subskrybowane i wpłacone najpóźniej do dnia 
15. października 1881 r ,  w przeciwnym bowiem 
razie byłaby obowiązaną sama subskrybować i 
wpłacić akcje, niesubskrybowane i niewpłacone 
przez inne osoby; i za oddanie jej sfinansowania 
tych akcyj zapłaciła „Societe de l ’ Union Generale“ 
ck uprz w. Landerbankowi gotówką kwotę 15 
mil. fianków, z której to kwoty, rzeczywiście 
wpłaconej, utworzono fnndusz rezerwowy Lau- 
derbauku.

Następnie była „Societe del' Union Generale11 
obowiązauą dać posiadaczom akcyj poprzedniej 
emisji, wszystkie akcje obecnej emisji w ten 
sposób, że na każdą akcję poprzedniej emisji 
można było otrzymać nową akcję

Z drugiej znów strony iuusiał Landerbank 
do §. 7. dotychczasowych swych statutów — 
mocą którego przysługujące też i innym zakła
dom kredytowym, między innemi ck. uprzyw. 
zakładowi kredytowemu austrjackiemu dla han
dlu i przemysłu prawo wypuszczania własnych 
oprocentowanych listów dłużnych, i jemu także 
przysługiwało — dodać ograniczenie, że do wy
dawania takich obligów zażądać musi w każdym 
wypadkn pozwolenia rządu.

Stawiając taki warunek rząd powodował się 
tym względem, że wobec zamierzonego pomno
żenia kapitału zakładowego przez emisję nowych 
akcyj, dalsze pomnożenie kapitału drogą pu
szczania w obieg listów dłnżnych okazuje się 
zbyteczuem, i że w ogólności osobliwą trzeba 
zachować ostrożność przy emisji walorów, z któ
rych wynikają dla towarzystwa akcyjnego pe
wne, cyfrowo określone zobowiązania.

W końcu dodano do statutów banku, że 
całkowita wpłata wszystkich 400.000 akcyj, tj. 
zupełna wpłata całego kapitałn akcyjnego w su- 
mie 80 mil. złr. anstrjackich w złocie najdalej 
do d. 15. października 1884 r. ma być dokonaną.

Ze oprócz wpomnianej powyżej tranzakoji i 
to postanowienie statutowe wielką miało wagę 
pod względem wzmocnienia siły kapitałowej tego 
zakładu, nikt zapewne nie zaprzeczy, gdyby bo
wiem zamiast tego było się obstawało tylko 
przy ustanowionej w pierwotnych statutach zu
pełnej wpłacie emitowauego kapitału akcyjnego 
40 mil. złr. austr. przed emisją nowych akcyj, 
to kapitał akcyjny zakładu wynosił by dzi
siaj tylko 40 mil. złr., t. j. tylko połowę przy
szłego, a względnie obecnego kapitału akcyjnego.

Przy koncesjonowaniu Landerbankn wycho
dził rząd w ogólności z przekonania i w mem trwa 
dotąd, że po wieloletniej stagnacji na polu eko- 
micznem, założenie nowej, siluej, kapitałem za
granicznym uposażonej instytucji bankowej, wiel
kie ma znaczenie dla rozwiązania ważnych za
dań państwowo ekonomicznych. Zaprzeczyć bo
wiem nikt nie zdoła, że przez wprowadzenie 
znacznych kapitałów zagranicznych obudziła się 
zbawienna konkurencja na polu finansowem, i 
budzącej się nanowo pracy ekonomicznej podauo 
silny impuls i ową podporę, bez której ona wo
bec mnogości i objętości zadań swoich obejść 
się nie może, jeżeli w ogóle ma się na polach 
ruchu, haudlu i przemysłu rozwinąć czynność 
pożądana a trwała. (Żywe oklaski z prawicy).

Przechodząc do drugiego postawionego mi 
kytania powołać się tylko mogę na to, że obok 
kodeksu handlowego i innych dotyczących ustaw 
żrozporządzeń, obowiązuje jeszcze przy badaniu 
wkoneesjonowaniu towarzystw akcyjnych takie 
i patent cesarski z d. 26 listopada 1852 r. nr. 
253 Di. p. p. Prawa przyznanego w nim rządo
wi do badania i zatwierdzania tych statutów u- 
żywa rząd podług dotychczasowych doświadczeń 
w tej mierze w takim kierunku, aby z jednej 
strony powstawaniu żywotnych przedsiębiorstw 
żadnej zapory nie stawiać, i aby też z drugiej 
strony zapobiedz ^dającym się poznać naduży
ciom, a zarazem unikać zbyt wielkiej pobła
żliwości przy dawanin koncesyj. (Brawo 1 z pra 
wicy.)

W szcj«gólności zaś co do zasad postano
wionych regulatywą z d. 1. marca 1872 pro foro 
interno, rząd, dopóki dotychczasowe ustawy co 
do towarzystw akcyjnych nie będą zmieuione, 
nie może zrzec się prawa robienia od nich yry  
iątków^jeżej^tojjjrobecjego^wyłuszcw

śnie stanowiska wydaje się dopuszczalnem. (Ży
we oklaski z prawicy)

Tyle odpowiedzi rządowej. Godnem uwagi 
jest, że lewica ani razu nie wołała „oho!“ jak 
to bywa jej zwyczajem, i że potem lewica nie 
zażądała wytoczenia wprost dyskusji nad odpo
wiedzią rządową, ale przez p. Herbsta wniosła, 
aby ze względu na ważność spraw akcyjnych jak 
i doniosłości i stanowiska Landerbankn, odesła
no tę odpowiedź do osobnej komisji, z 24 człon
ków złożonej, która ma ją rozebrać i zdać spra
wę. Wniosek ten został poparty.

Zgromadzenie robotników.
Zgromadzenie robotników, które się odbyło 

wczoraj popołndnin w lokalu restauracyjnym ogro
du Miejskiego, było nader burzliwe. Zebrało sio na 
to zgromadzenie około 1000 robotuików wszelkich 
rzemiosł, nie wszyscy jednak mogli pomieścić się w 
sali. Poboczne pokoje były natłoczone, a znaczna 
liczba uczestników stała przed restauracją. Przewo
dniczył J . Daniluk, zecer, redaktor socjalistycznego 
pisemka Praca, sekretarzami byli szewc Knbifiski 
i introligator PUszyński. Opisywać całego przebie
gu obrad nie podobna, tyle tylko zanotujemy, że 
przemawiali następujący mówcy: Drabik, Kwaśnicki, 
Czajkowski, Jaworski, Mańkowski i Stepek. Wszy
stkie mowy nacechowane były radykalizmem, a naj
większy efekt sprawiły przemówienia Mańkowskie
go, Drabika i Stępka. Wołania : „Precz z panami", 
„Precz z cechami", „Precz z policją" trwały kilka
krotnie po parę minut, tak, że trudno było przyjść 
mowcom do głosu. Komisarz policji groził, że roz
wiąże zgromadzenie, uczynił jednak bardzo takto
wnie nie przyprowadzając do ostateczności rozognio
nych umysłów. Na porządku dziennym była sprawa, 
jakie robotnicy zajmują stanowisko wobec wiecu 
przemysłowców, który się odbył w Wiedniu i oświad
czył za cechami..., tudzież kwestja prasy robotni
czej, reprezentowanej u nas w Galicji jedynie przez 
pisemko Praca

Każdy się domyśli, że mówcy nie szczędzili 
ostrych przymówek przemysłowcom i kapitalistom i 
że także nie jedna ostra pignłka dostała się prasie. 
Zdanie wypowiedziane przez Mańkowskiego: „Pa
nowie, którzy nami rządzą, pragną utrzymać cie
mnotę, aby na tle ciemnem, tem jaśniej występo
wały ich mitry i herby'1 wywołało prawdziwą bn- 
rzę oklasków, a kiedy tenże sam mówca udowo- 
dniając, że Gzan i Dzicn. Pozn. w koresponden
cjach tendencyjnie w niekorzystnem świetle przed
stawiają lwowski rnch robotniczy, zawołał : „Kpię 
sobie z takich panów" — całe zgromadzi nie wybu
chło szalonym hałasem : „I my sobie kpimy". Oto 
próbka, jak była dyskusja prowadzoną.

Nakoniec przyjęto następujące rezolucje:
I. Zważywszy, że wiec rękodzielników i prze

mysłowców odbyty w Wiedniu, tak w obradach jak 
i w uchwałach swoich stanął wyłącznie na stano
wa sku pracodawców a pominął zupełnie potrzeby 
robotników niesamodzielnych, uchwały wiecn są 
wsteczne i z postępem niezgodne ;

zważywszy nareszcie, że położenie drobnego 
przemysłn tak samo polega na walce pracy z ka
pitałem, jak kwestja robotnicza w ogóle 1 że zatem 
przedstawiciele drobnego przemysłu powiaui się w 
tej walce łączyć z robotnikami najemnymi, a nie 
występować przeciw nim ;

Zebrani robotnicy oświadczają gę stanowczo 
przeciw rezolucji uchwalonej na wiecu rękodzielni
ków i przemysłowców we Wiednia jśko wstecznej 
i nieuwzględniającej potrzeb robotniczych — a w 
szczególności oświadczają się przeciw zatrzymaniu 
przymusowych korporacyj i książek czeladnych oraz 
przeciw ograniczenin wolności zarobkowania przez 
żądanie dowodów uzdolnieni i t. p.

II. „Uznaje się konieczność jak najrychlejszego 
usunięcia przepisów prawnych, tamujących wolność 
drnkn, zniesienia stempla dziennikarskiego, a prze
dewszystkiem t. z w. postępowania objektywnego i 
zakazów kolportowania.

Zaleca się robotnikom, aby wsielkiemi legat- 
nemi środkami, jak zgromadzenia, petycje itp, bez- 
ustanku domagali się zniesienia tych przepisów.

Kro* lisisooi i zamiejscowa.
D nia 5. grudnia.

* Termometr wskazywał dziś z  rana 5 stopni 
mrozu. W iatr północno wschodni ciągle a r a n ż u je  
piękną pogodę. Jeśli stan dotychczas trwajmy nie 
zmieni się do 21 gruduia, będziemy mogli oddać 
naszemu klimatowi sprawiedliwość, że w tym roku 
nie toczył zbyt zażartej walki * kalendarzem i dał 
nam prawdziwą jesień kalen4arzow4* A gdy jesień 
ta, zwłaszcza w drngiej połowie utrzymała w całej 
pełni tradycje pięknej polskiej jesieni, to mogliby
śmy p r z e b a c z y ć  jej pewue kapryśne wybryki z śnie
giem i z a w ie ru c h ą  w połowie września, eo z r e s z tą  
i tak przypada na karb — kalendarzowego lata.

* W sprawie Unii lubelskiej Matejki. Kores
pondentowi Czasu ze Lwowa na odpowiedź tyle 
tylko dodam do tego com j u ż . -wprzód powiedział;

a mianowicie : że nietrzeba być p. Matejką, aby wie
dzieć, że obraz którego całości (z powodu zmiany 
ściany) jednym rzutem oka objąć nie można, i który 
dzielić będą na części cienie rzneone kolumn zwró
conych na południe, (a o których zapytywany p. 
Matejko, nie wiedział) że już nie wspomnę o innych 
niestosownościach, będzie nie rzekomo, jak chce ko
respondent lwowski, ale rzeczywiście najgorzej u- 
mieszczonym. Zgodzi się na to każdy, koniu prze
dewszystkiem dobro powszechne i miłość sztuki na
rodowej leży na seren E. Pawłowicz.

* Konkurs Celem obsadzenia stypendjnm fun
dacji dokora śp. Karola Lingera rocznych 200 zł. 
przeznaczonego dla jednego ucznia medycyny na 
wszechnicy wiedeńskiej, lnb w braku kompetenta 
dla dwóch uczniów chirurgii po 100 zł. rocznie dla 
każdego z nich, na czas trwania knrsu naukowego 
rozpisuje się konkurs z terminem do dnia 1. sty
cznia 1882.

Ubiegający się o to stypendjnm, winien poda
nie swoje, zaopatrzone metryką chrztu, świadec
twem ubóstwa, świadectwami szkolnemi, poświad
czeniem lekarskiem, względem odbytej ospy szcze
pionej i poświadczeniem dekanatu medycznego wsze
chnicy we Wiednin, iż na wydział ten frekwentuje, 
wnieść do magistratu lwowskiego i wykazać w po
daniu, iż jest synem albo radcy magistratu, albo 
członka Rady miejskiej lub obywatela miasta Lwo
wa, albo przynajmniej mieszkańca tutejszego.

Otrzymujący stypendjnm obowiązany będzie po 
skończonych stadjach we Lwowie osiąść i tu prak
tykując przez lat pięć w szpitalu sióstr Miłosier
dzia bezpłatnie ordynować.

* Z poczty. Z doiew 3go b. m przeniesiony 
został oddział oddawczy listów poleconych i odbior
czy listów „poste restante", tudzież oddział dla li
stów rządowych do sąsiedniej kamienicy 1. 25.

* Cztery pory roku. Na wystawie w wiedeń
skim „Kijnstlerhatts" znajdują się obecnie i powsze
chne budzą zajęcie cztery obrazy młodego polskie
go malarza Romana Kochanowskiego kształcącego 
się w Monachium. Obrazy te p zedstawiają .kraj
obrazy zdjęte w czterech porach roku, i odznacza
ją się przedewszystkiem oryginalnym kolorytem.

„SzC-’Utka“ numer wczorajszy został zabrany 
przez c. k. prokuratorj ę, jako skonfiskowany za 
wstępny artykuł p. t. „Św. Mikołajek".

* Cud. Aleksander II. ma się co noc ukazywać 
W; Kazańskiej katedrze. — Nie wiadomo, kto 
tę^pogłoskę rozpnścił bomiędzy ludnością Peters
burga, dość, że co noc zbierają się całe tłnmy lu
dności przed katedrą dla ujrzenia zmarłego cara. 
Powiadają, że tak zwana „tajna liga" rozpuściła 
tę pogłoskę, która obecnie stała się przyczyną wiel
kiego poruszeuia nmysłów i łatwo może wywołać 
rozruchy.

* Polska arystokracja w Warszawie] jak do
nosi Nowoje Wremia, postanowiła na występy Sa
ry Bernkardt uczęszczać tylko na tańsze miejsca, 
jako to na parter w ostatnich rzędach i wyższe 
galerje, a to dlatego, ażeby uniknąć konkurencji z 
rodakami mojżeszerwego wyznania.

* Bajka.2 Petersburgska gazeta Eowosti ogła
sza telegram z Wyszohradn, że w pułkach austria
ckich rekrutowanych z wschodniej Galicji, odkryto 
silną agitację przeciw rządowi anstrjackiemu. Czter
dziesta iołuierzy miało dezertować. Nie potrzebu
jemy dodawać, że nam na miejscu nic o tem nie
wiadomo.

* Pułkownik GnieW08Z, o którego zamachu 
samobójczym donosiliśmy, zmarł w skutek odniesio
nej rany.

* Program koncertu Towarzystwa „lwowski 
chór męzki'1 wykonać się mającego w gali kasyna 
miejskiego dnia 8. grudnia Jest następujący: Koniu
szki .- Witolorauda, pełny chór ; sola fortepianowe : 
Allegro z koncertu Szopena i „Faschingsachwank" 
Szamana; Liszta serenada „o chatko ma", solo te
norowe z akompaniamentem kwartetu męzkiego; 
Coacone Ju litte  i Nowickiego mazurek, solo sopra
nowe; Mendelsohna „Motylek" 2 pieśni ruskie i Nie
wiadomskiego mazurek, chór; Rheiuhergera „Mar
twa narzeczona" chór mieszany; Szumana „5 śpie
wów myśliwskich" (JagdlieJer) z waltorniami.

/tbytecznem byłoby zachęcać na koncert insty
tucji, jnż taką gympatję U publiczności posiadająeej; 
ale dla dogodności podajemy, że bilety zamawiać 
można w ksigg»rI,i Pp- Gnbrynowicza i Schmidta. 
Dla członków kasyna zniżył zarząd Towarzystwa 
ceny biletów do połowy, dla których lista otwarta 
u marłZa,lka kasyna. Członkowie Towarzystwa mogą 
w myśl statutu dla rodziny po 2 bilety nabyć po 
oenie zniżonej.

Hojna ofiara. Na warszawskie rzemieślnicze 
kasy pożyczkowe wpłynęła nowa hojna ofiara. Oto 
p. Władysław Zieliński, dyrektor hankn lugduńsko- 
loarskiego ofiarował na ten cel 1000 rubli sr.

* Przedstawienie amatorskie. Na dochód nie 
dawno temu założonego „Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy samoistnych drobnych rękodzielników i prze
mysłowców" odbędzie się we czwartek, dnia 8. b. 
m. r mli „Gwiazdy" przedstawienie amatorskie, 
na którem odegraną zostanie komedja Al. Fredry 
„Zemstą". Piękny cel, powinien być zsehętą dla 
publiczności do licznego zebrania się na to przed
stawienie.

* "Samobójstwo Jan Schónborn, rodem z Bie
cza liczący lat 19, subjekt aptekarski we Lwo-

KRONIKA NAUKOWA.
przez

Ludwika Masłowskiego.

IV.
(Badania Galtiera nad wścieklizną).

A teraz słówko o wściekliźnie.
Mnóstwo chorób, będących plagą rodzaju 

ludzkiego, powstaje dzięki temuj i4 do organiz
mu naszego bez naszej wiedzy i woli dostają się 
drobne żyjątka, a znalazłszy w nim odpowiednie 
dla siebie warunki bytu, rozwijają się i roz
mnażają z nieskończoną chyżością.  ̂ Choroby ta
kie nazwano zakaźnemi chorobami, a żyjątka, 
które je tworzą, podzielono na dwie kategorje. 
Do jednej zaliczono takie, o których przypusz
czają, że się rozmnażają v organizmie ludzkim 
i że przeto są w stanie udzielać się od człowie
ka do człowieka; to są kóntagje czyli zakazki. 
Do drugiej zaś takie żyjątka, które prawdopo
dobnie rozmnażają się nie w organizmie ludzkim 
ale w otaczającym nas świecie; to są miazmata.

Od roku 1867, to jest od prac Halliera, te- 
orja chorób zakaźnych stała się dogmatem wiary 
współczesnej medycyny. Zrazu, w pierwszym za
pale, posunięto się nawet do tego, że zaczęto 
przypuszczać, iż każda choroba ludzkiego orga
nizmu jest następstwem jakiegoś żyjątka, które 
potajemnie wkradło się do jego wnętrza i w 
niem gospodaruje. Zapał ten u niektórych trwa 
dotąd. Wszaaze niedawno dr. Maisonnenve wystą
pił z twierdzeniem, że piemja (rozkład krwi) ma 
swojago grzyba, a Klebs, profesor w Inspruku, 
wywołał tyle wrzawy hypotezą, iż gruźlica po
wstaje wskutek bakteryj, które się do płuc do

stają; radsił przeto bakterje te zabijać wdycha
niem pary nasyconej beńzoenianem sodu.

Ale pomijając te chybione pomysły, wyznać 
z tem wszystkiem trzeba, że rzeczywiście mnó 
stwo chorób zawdzięczamy istnieniu pewnego 
contagium vivum, przenoszącego się z organizmu 
do organizmu. Ospa, cholera, dyfterja, szkarlaty
na, tyfus i wiele, wiele innych, a między niemi 
i wścieklizna. Każda z tych chorób ma swojego 
grzybka, swoją bakterję, albo — trzymając się 
terminologii Pasteura — ma swojego mi k r o b a ,  
to jest drobne żyjątko, które dostawszy się do 
organizmu, rozmnaża się w nim i wywołuje pro
ces chorobowy. Najczęściej jednak sztuka lekar
ska jest najzupełniej bezsilną wobec takiego mikro
ba. Bezpośrednio na niego działać nie może, a 
jeno pośrednio. Działając zaś pośrednio, nie może 
go zabić bez zabicia równocześnie i tego orga
nizmu, który właśnie usiłuje ocalić. Dlatego to 
ucieka się przeważnie do takich jedynie środ
ków, które mogą wzmocnić siły organiczne cho
rego i przez to postawić go w korzystniejszych 
warunkach w walce z tym nieznanym a niebez
piecznym wrogiem, kryjącym się w jego wnę
trzu.

Jednakże od przeszło sta lat znamy sposób 
zabezpieczania się od mikrobów. Jenner, wyna
lazca krowiar d, nam go wskazał. Dostrzegł on, 
że osoby obcujące z krowami i zarażące się od 
nich ospą, lekko ją przebywają. Zaczął więc 
szczepić ospę krowią i tym sposobem ratować 
ludzi od ciężkiej ospy naturalnej. To też kiedy 
po r. 1867 świat lekarski przyjął Hallierowską 
teorję chorób zakaźnych, podniesiono od razu 
myśl, aby za pomocą szczepienia zabezpieczać 
się od nich, tak samo jak za pomocą wakcyna- 
ęji zabezpieczamy się od ospy. W tym pomyśle, 
osnutym na analogii, krył się jednak gruby błąd,

Samo bowiem szczepienie nie może być jeszcze, 
prezerwatywą, nie daje wcale gwarancji, ze pro
ces chorobowy odbędzie się słabiej. Czy pies 
wściekły mnie ukąsi, czy sobie zastrzyknę pod 
skórę jego ślinę, w obu razach dostanę tej samej 
wścieklizny. Nie w szczepieniu więc kryj© si§ 
główna wartość wynalazku jennerowskiego, ale 
w tem, iż on odkrył, że mikroby ospowe, pocho
dzące z krów, są o wiele słabsze od mikrobów 
ospy naturalnej; że więc wskazał nam co wła
ściwie mamy sobie zaszczepiać, aby zabezpie
czać się od ciężkiej formy ospy. Tymczasem ci, 
którzy wysnuli ów analogiczny wniosek i sądzili, 
że w samem szczepieniu tkwi przyczyna lekkie
go przebiegu choroby, ciężko odpokutowali błąd 
swego myślenia. Niektórzy z nich pozaszczepiali 
nietylko sobie, ale nawet swym dzieciom rozmai
te zakaźne choroby i wywołali oczywiście prze
bieg ich ostry, a w paru nawet wypadkach śmier
cią przypłacili wiarę w doktrynę, na powierzcho
wnej analogii osnutą.

Dopiero badania Pasteura uzupełniły teorję 
Hallierowską i odkryły nam tajemnice świata 
mikrobów. Dały nam przedewszystkiem do po
znania, że dany gatunek mikrobów — przy
puśćmy np. mikroby wywołąjące księgosusz — 
może mieć w rozmaitych okolicznościach rozmai
tą siłę zakaźną. Pasteur brał takie mikroby księ- 
gosnszowe, które zaszczepione do organizmu 
zwierzęcia wywoływały niechybną śmierć, hodo
wał je starannie w rozmaitych rosołach mię
snych i roślinnych i otrzymy wał w końcu tak osła
biony gatunek tych samych mikrobów, że po za
szczepieniu zwierzę nietylko nie umierało, ale 
przeciwnie przebywałą lekką gorączkę księgo- 
snszową i stawało się odtąd znpełnie zagwaran- 
towanem od zarażenia się naturalnym księgosu- 
szem. Działo się więc tutaj kompletnie to samo

co się u nas dzieje z Pasteur- wykrył co
mamy zaszczepiać bydłu aby je zabezpieczyć od 
ciężkiej formy księgosuszu, tak samo jak Jenner 
wykrył co_ mamy zaszczepiać ludziom, aby ich 
od ciężkiej ospy ochronić. Oba zaś te odkrycia 
razem wzięte dają nam do poznania, że aby 
przez szczepienie lżejszej formy chorobowej za
bezpieczyć się od jej formy cięższej, potrzeba al
bo na drodze sztucznej hodowli osłabić mikroby, 
tak jak to robił Pasteur z mikrobami księgosu- 
szowemi, albo też szukać na wzór Jenuera czy 
nie ma gdzie w naturze słabszych mikrobów te
go samego gatunku. Bo jeżeli mikroby ospowe 
przeszedłszy przez organizm krowi tak dalece 
słabną, w skutek prawdopodobnie gorszych wa
runków bytu, napotykanych w limfie krowiej, 
że nie mogą, wróciwszy do organizmu ludzkiego 
wywoływać cięższych form ospy, a jedynie wy
wołują lżejszą jej formę; to oczywiście wolno 
nam przypuszczać, że zapewne i inne mikroby 
mnseą napotykać wśród świata zwierzęcego ta
kie organizmy, w których tracą swą siłę, dege
nerują, przekształcają się w słabszy gatunek 
Należy tylko szczepić i szczepić, bez końca i 
miary, modyfikując warunki, aź się osiągnie cel 
upragniony.

Tej właśnie metody trzymał się dr. Galtier, 
profesor weterynaryjnej szkoły w Lyonie. Do
póty szczepił mikroby wścieklizny psiej rozmai
tym zwierzętom, aż natrafił, że jeżeli mikroby 
te wstrzykniemy wprost w żyłę owcy, to owca 
dostaje nieskończenie lekkiego przebiegu wście
klizny, wyzdrowiewa z niego i staje się zupeł
nie odporną na ukąszenie psów wściekłych. Da
lej badając, przekonał się, że ten sam rezultat 
osiągnąć można z królikami. W krwi króliczej i 
owczej mikroby psiej wścieklizny słabną, degene
rują, przekształcają się w gatunek mniej silny,

podobnie jak mikroby ospowe w krwi krowiej 
lub jak mikroby księgosuszowe w rosołach Pa- 
stenrowskich. Idzie więc teraz jedynie o zbada
nie, czy przeniesione napowrót do organizmn 
psiego pozostaną w tym stanie degeneracji, to 
jest, czy wywołają w organizmie psim lekki 
przebieg wścieklizny, czy też znowu wrócą do 
swej pierwotnej, morderczej siły. Bo jeżeli nie 
wrócą, natenczas będziemy mogli szczepić szcze
niętom wściekliznę owczą jako prezerwatywę 
przeciw wściekliźnie psiej (to jest lżejszą formę 
tej samej choroby jako prezerwatywę przeciw 
jej formie ostrzejszej) podobnie jak szczepimy 
dzieciom ospę krowią jako prezerwatywę prze
ciw ospie ladzkiej, pospolicie zwanej natnralną. 
Sprawę tę bada właśnie dalej dr Galtier, a o- 
prócz tego w skutek wniesionej w parlamencie 
augielskim interpelacji, mianował rząd angielski 
komisję, złożoną z lekarzy i weterynarzy, w ce
lu prowadzenia dalej studjów i doświadczeń, tak 
pomyślnie napoczętych przez dr. Galtiera. Prze
sądzać tych badań oczywiście niepodobna, ale w 
każdym razie zaznaczyć wypada, że do jakiego
kolwiek doprowadziłyby one rezultatu, a więc 
choćby i do ujemnego, to z tem wszystkiem od
krycie dr. Galtiera nie utraci nic na znaczenia, 
raz dla tego, że służyć może zawsze jako zna
komity przyczynek do ogólnej teorji o mikro
bach, a powtóre i dla tego takie, że bądźco- 
bądź odsłania, choć wprawdzie tylko rąbek za
słony, zakrywającej przed nami tajemnicę życia 
tych właśnie żyjątek, na których samo wspo
mnienie dreszcz przejmuje człowieka*
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*ie otruł się przedwczoraj strychniną. Skoro 
tazajntrz wszedł do jego pokoju głuiący, aby go 
•budzić, ciało samobójcy było już w rozkładzie. 
?rzed samobójcą leżały otwarte „Dziady” Mickie
wicza, a5 obok nich list, w którym nieszczęśliwy 
•rzepraszs rodziców za zmartwienie, jakie im wy
rządza.

* Egzamin w zakładzie karnym. Dnia 14-g-o
16-go b. m. o godzinie 9-tej przed południem, 

•dbędą się w tutejszej szkole roczne egzamina, a 
nianowicie: we środę dnia 14-go w Il-giej, a w 
listek dnia 16-go w I-szej i III-ciej klasie.

Przed rozpoczęciem egzaminu w II  klasie 14-go 
idprawi się w kaplicy tutejszego zakłada o godzi- 
lie 8 i pół w obecności wszystkich do szkoły cho- 
Izących więźni cicha msza święta, przy której spo- 
lobności więźnie, którzy się uczyli muzyki wokal- 
)ej i instrumentalnej popisywać się będą,.

* Kradzieże kolejowe. Z Stanisl iwowa do
noszą, że w ciiigu dwóch miesięcy, kilkakrotnie 
zdarzyły sie wypadki, że pociąg* towarowe na prze
strzeni Stanislawów-Otynia bywały okradaue. Rzecz 
wyglądała tak, jakoby zawiązało się formalne kon
sorcjum złodziejskie, którego celem miało być uwal
nianie parowozu od zbytniego ciężaru towarowego. 
Złodziejom udawało się P™ed odejściem pociągu 
wleźć niespostrzeżenie do wagonów towarowych, 
a gdy pociąg był jn* w pełnym biegu wyrzucali 
paki na pole, poczem, przy wolnym wjeździe do 
następnej stacji, również niespostrzeżenie wymykali 
się z wyekBplotowanych wagonów. Długi czas 
wszelkie poszukiwania policji i źandarmerji, pozo
stawały bez skutku. Dopiero niedawno udało się 
inspektorowi policji stanisławowskiej p. Znbczyckie- 
mu wy4le(lzi  ̂ sprawców. Są nimi dwaj zarobnicy, 
z których jeden służył dawniej przy kolei. Pozosta
wali W spółce z pięcioma innymi, którzy przechowy
wali i spieniężali skradzione towary. Cale to przed
siębiorcze towarzystwo, znajduje się obecuie w are
szcie śledczym w Stanisławowie.

* W8kutek spisu lndności z dnia 31 grudnia
1880 przybyło w niektórych miastach Galicji ln
dności po nad 10.000 dasz; wskutek czego nrzę- 
dnikom państwowym należy się od 1-go stycznia
1881 •więfcpry dodatek aktywalny. A ponieważ wła
śnie w tych* dniach od 1-go stycznia 1882 skarb 
będzie pobierał i większą akcyzę od mięsa, wskntek 
czego mięso znacznie podrożeje, przeto wzywamy 
w imieniu tychże urzędników, władze krajowe, ażeby 
raczyły sprawo tę przyspieszyć, albowiem blisko 
rok mija, jak sprawa ta żółwim krokiem postępuje.

* Pogrzeb Śp. Andrzeja Kalińskiego, weterana 
wojsk polskich z r. 1830— 31. odbył się w Stani
sławowie 1. hm Mieszkańcy tutejsi bardzo licznie 
Wzięli ndzial w tym żałobnym obrzędzie, odprowa
dzając zwłoki do grobn. Straż ogniowa i kapela Har 
mon ii -towarzyszyła konduktowi, a marsze żałobne 
grane naprzemian po śpiewach kapłańskich, nadawały 
pochodowi "ten nroczysty nastrój, którym wieją mo
giły polskie i którym szepczą do nas krzyże stawia
ne ku uczczeniu męczenników i bohaterów naszych. 
Nad grobem nieboszczyka przemówił p. Sygnrd Wiś
niewski, podnosząc z jego życia i tę ochoezość, z któ
rą pospieszył do szeregów walczących za Ojczyznę— 
r tę wytrwałość długoletnią w pracy, z jakiej był 
znauy w mieście naszem zgasły źołnierz-obywatel.

I ziemia ojczysta zaiste lekką mu będzie — 
kończjtbiy słowami szanownego mówcy albowiem miło
wał ją  całem sercem, poniósł dla niej rany i służył 
jej do trumiennej deski ezynami, z których jemu 
cZeść a narodowi chwała. ( Głos Stan.)

* Sara Bernhardt w Warszawie. Jak wiadomo 
w piątek miał być otwarty abonament na szereg 
Wystąpień ekscentrycznej tyle artystki francuskiej 
w teatrze warszawskim.

Z tej racji już od świtu, a nawet jeszcze w 
nocy mięgząni „wielbiciele" poczęli się gromadzić 
u drzwi prowadzących do abonamentowej kasy.

O godzinie 6-tej rano stało tam jnż kilkadzie 
siąt osób pod naporem krórych drzwi... pękły a 
„entuzjaści" zajęli pozycje pod okienkiem kasjera...

Z każdą chwilą tłum żądny biletów wzrastał 
coraz bardziej — • okazała się potrteba zwiększenia 
posterunku policji!

Wielu z pośród tych gwałtownych teatroma 
nom przyniesiono „z domu" jadło i napitek, omdle
wali bowiem z gorąca i znużenia.

Wreszcie kasę otwarto o godziuie 10 ej.
Jaki los spotkał szturmujących, dowiedzieć się 

trudno — wychodzący bowiem z tych szalonych 
opałów giną w tłumie...

* Odezwa, w  całym kraju naszym niema sali 
gimnastycznej, zbudowanej podług wysokości wyma
gań, na której obecnie umiejętna nauka gimnastyki 
stoi. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* zamierza 
taką salę wybudować, a gmina miasta Lwowa daro 
wała mu grunt dla ułatwienia tej bndowy. Lecz gdy 
Towarzystwo Sokoła niema dostatecznych funduszów 
jeszcze na tę budowę, a tern mniej na wyznaczenie 
nagród konkursowych za najlepszy plan do tej bndo 
Wy, więc udaje się do patrjotyzmn polskich budów 
niczyeh, aby raczyli mn przyjść w pomoc i wzięli 
udział w konkursie chociaż żadue nadgrody nie są
w yznaczone.

Kto z pp. budowniczych chciałby wziąć udział 
w tym  konkursie, niech raczy się zgłosić do pana 
Seweryna. Ryszkowskiego, inżyniera przy c. k. Na
miestnictwie, a na żądanie otrzyma od niego program 
budowy sali gimnastycznej i plan sytuacyjny.

Z  wydziału Towarzystwa Sokół.
* Na korzyść Stowarzyszenia głucho niemych 

„Nadzieja" we Lwowie dane będą w tym miesiącu 
przedstawienia magiczne profesora Cagliostro z Ber
lina w sali Towarzystwa rękodzielników „Gwiazda".

* Pomnik dla Jenerała Bema. Dnia 20. listo

teli tarnowskich w zamiarze porozumienia się co do 
pomnika postawić się mającego jenerałowi Józefowi 
Bemowi, urodzonemn w Tarnowie dnia 14. marca
1797 r.

Postanowiono wznieść pomnik ze składek i u- 
zyskać w tym celu potrzebne upoważnienie ze stro
ny wys. namiestnictwa.

Koszt pomnika preliminowano na kwotą 5.900 
złr. w. a., i takowy ma być wykończony przed 
wrześniem 1883, ażeby jego odsłonięcie przypadło 
równocześnie z obchodem dwóchsetletnlej rocznicy 
odsieczy Wiednia i projektowanej wystawy rolniczej. 
Postanowiono także wydać życiorys jenerała Bema i 
wyznaczono konkurs z nagrodą za życiorys uznany 
za najlepszy 150 złr., za drugorzędny 50 złr. w. a. 
Do życzenia jest, żeby życiorys mógł być zwięzły, 
krótki i przystępny dla obszerniejszej publiczności 
i żeby nasi literaci nwzględnili niniejsze ogłoszenie.

W końcu postanowiono zaprosić wszystkich 
naszych artystów do udzielenia swych rad i projek
tów komitetowi co do artystycznego wykończenia 
pomnika, o co niniejszem i na tej drodze upra
szamy.

Do dalszego kierowania tą sprawą zawiązano 
komitet do którego składu weszli następujący człon
kowie :

Aleksander Wisłocki burmistrz, dr. Karol Ka
czkowski zastępca prezesa Rady powiatowej, dr. 
med. Zygmuut SckiUzer, Wilhelm Muldner kupiec, 
Karol Politjńaki budowniczy, Jan Breitseer, Michał 
Świderski, Szczęsny Boczkowski, Ignacy Chylewski, 
Zygmunt Szancer, Herman Merz, inżynier Zmurko, 
Juliusz Reid, Konstanty Hoffman, Zygmnnt Griiner, 
dr. Mieczysław Brzeski, Franciszek Leszczyński, 
Józef Szebesta, <lr. Bronisław GałecVi, Stanisław 
Szeligiewicz.

Przewodniczącym wybranym został dr. Ka
czkowski.

W chwili, kiedy Moskwa stawia pomnik Chmiel
nickiemu, który niby w obronie religii narodowości 
ruskiej, równości wobec prawa, dokonywał rzezi na 
bezbronnej szlachcie, księżach i żydach, zaprzedał 
swój własny naród w cięższe i sromotniejsze jarzmo 
Moskwy, która tych haseł używała tylko do zama
skowania najohydniejszego zaborn, i kiedy na po
mniku tegoż flgumją te ofiary jego sromotnej walki, 
Polacy powinni się pocznć do obowiązkn nczcić pa
mięć Bema, którego celem życia i niezmordowanej 
pracy była walka z Moskwą, ostatnią zaporą cywi- 
liracji europejskiej.

* Ofiary. Złożyli w administracji Gaz. Naród.: 
p .E ile  Józef, dzierżawca Znbrzy 5 złr. na pomnik 
Mickiewicza; pani J. G. z Gośca 2 złr. dla wdowy 
z sześciorgiem dzieei.

Ankieta wyżej wspomniana zbierze się z po 
czątkiem przyszłego roku. Rząd zamierza przedsta
wić zasady kolei pańgtwowych w polityce taryfo
wej i przedłoży zostawieuie przestrzegać się mają
cych taryf, w nadziei że co do taniości przewozu 
koleje państwowe znajdą w zarządach innych kolei 
naśladowców.

Członkowie ankiety, delegaci rozmaitych kor- 
poracyj i Izb handlowych nie znają się jeszcze wza
jemnie, nie mogą przeto porozumieć się co do wspól
nego postępowania, podczas gdy reprezentanci kolei 
już dziś mogą naradzać się wspólnie.

Zdaje się, że delegaci pójdą o wiele dalej po 
za projekt rządowy tak ro do taryf ruchu lokal- 
neg> w pewnych prowincjach jak i co do zamiej
scowego ruchn. Nie nlega też wątpliwości, że po
dniesioną będzie w ankiecie i sprawa taryfy mię
dzynarodowej, przyczem będzie poddana ścisłemu 
zbadaniu zaBada, że taryfa międzynarodowa nie mo
że być niżazą od taryfy lokaluej.

l i p s y  i i  n i  i BstiL
Jak donoszą do Frankfurter Zlg. z Peters

burga, aresztowano tam w tych dniach 30 osób, 
a między niemi 27 mężczyzn. Prócz tego ucznia 
wojskowej szkoły morskiej i dwóch innych n- 
czniów zakładów wojskowych w Kijowie i Char
kowie. Pomiędzy aresztowanymi znajduje się tak
że kuzyn znanego jenerała. Innego kuzyna tego 
enerała posłano jnż dawniej na wygnanie.

W i*d*ń 3. g ru d n ia .
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Mianowania. Ministerstwo sprawiedliwości ze
zwoliło sekretarzowi rady Walentemu T r z m i e l o 
wi  z Nowego Sącza, przenieść się do sądu krajowego 
w Krakowie i zamianowało adjunkta sądowego Jana 
J e n d l a  z Krakowa sekretarzem rady przy sądzie 
obwodowym w Nowym Sączn. Dalej zezwoliło na 
zamianę posad adjunkta sądn powiatowego Emila H u- 
b i c k i e g o  w Mielcu i adjunkta sądu obwodowego 
w Tarnowie Jnlinsza G e b a u e r a  wraz z zamianą 
charakteru służbowego. — Adjunkt sądu powiato 
wego Władysław J a r o s z e w s k i  przeniesiony zo
stał z Wojnicza do Bochni, a adjnnktami przy tfy- 
bnuałach miauowani zostali następujący adjankei 
sądów powiatowych: Franciszek S a w i c k i  z Leżaj
ska i Władysław G u b a r z e w s k i  z Limanowej w 
Krakowie, Teofil G i e b u ł t o w s k i  z Tarnobrzega 
w Nowym Sączu. Następujący ausknltanci mianowani 
adjuuktami sądów powiatowycn: Władysław C h o d o 
r o w s k i  w Wojniczu, dr. Leon F i l i m o w s k i  w 
Leżajsku, Józef K i j o w s k i  w Tarnobrzegu, Jan 
Ł u c k i  w Limanowej, Nareszcie auskultant Apoli
nary K a s p r z y c k i  mianowany został adjuuktem 
sądu powiatowego na Bukowinie.

J u t r o Św. Serafina. — Amfytochija. 
Wiadomości polioyjna z linia 4go b. m. 

Skradziono: Pani A. p . z kies'zni sakiewkę z kwo
tą 5 zł. — Pani W. O. z kieszeni płaszcza pugi
lares z kwotą 4 zł. — Panu J. W. portmonetkę 
z kwotą 27 zł. — Stróżowi E. J . z pomiesz. 1. 
10 ul. Brygicka palto granatowe, garnitnr grana 
towy i chustkę wełnianą w czarne i popielate k ra
ty. — Słudze K. M. z knchni pomiesz. 1. 3. ulica 
Ormiańska dużą zimową chustkę koloru bronzow.go.

Straż policyjna aresztowała R. M. z powodu 
podejrzanego posiadania nowej dużej chustki koloru 
siwego.

— Żeński doktor medycyny, w  Paryżu zło
żyła 15. bm. egzamin na doktora medycyny p. Ró
ża Perrće, dama „w najlepszych latach" o rysach 
twarzy oBttych, mniej o kobiecej łagodności jak o 
męskiej energii świadczących. Przy egzaminie, któ
ry był czczą formalnością, wystąpiła kandydatka w 
czarnej sukni, kroju sutanny. Egzaminatorowie 
prześcigali się w grzecznościach dla kandydatki. 
Pani Peree poświęca się chorobom kobiecym i będzie 
w Paryżu obok pani Magdaleny Brós drugim dok
torem medycyny W.... sutannie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Rewizja taryfy kolejowej. Ministerstwo handlu 

zajmuje się energicznie zeotąwieniem przedłożonego 
przez Izby handlowe i przemysłowe materjału ma
jącego służyć za podstawę do obrad ankiecie, któ
ra wkrótce zbierze się w Wiedniu. Memorjały Izb 
handlowych i przemysłowych dają dokładny obraz 
stosunków taryfowych na kolejach „ustrjackich 
wszystkie domagają się pod tym względem refor 
my. Zdaje się, ie  ankieta doprowadzi do pożyty 
wnych rezultatów, albowiem i kolejowe zarządy u 
znają potrzebę pewnej zmiany i w tym celu przed 
miot taryf kolejowych będzie poddany obradom kon- 

kolei
ni'>.łwi,an»iroii|ias.ijt8

płacą |  żąda.»lr. w. «■

P e t e r s b u r g  d. 3. grudni*. Ministerstwo 
uansów obliczyło, że środki, uchwalone przez 

coutisję rzeczoznawców dla ukrócenia pijaństwa, 
wymagałyby zredukowania dochodów akcyzo
wych o 50 milionów rubli, co przy dzisiejszym 
stanie skarbu jest niemożliwem. Dla tej przy
czyny prace komisji pozostaną prawdopodobnie 
>ez praktycznych rezultatów.

W wielkiej przędzalni kalinkowskiej pod 
łetersbnrgieui robotnicy urządzili bezrobocie, 

które jednak w skutek interwencji władz zosta- 
:o niebawem usunięte.

Zapewniają, iż z wyprowadzonego śledztwa 
okazało się, że Melników, który nakłonił Sanko- 
wskiego do zamachu, jest osobistością niezna
czną, w organizacji nihilistycznei nie grał ża
dnej roli i działał tylko na własną rękę. Zape
wniają również, iż narodowość bankowskiego 
jest zakwestojonowaną.

Dzisiejszy Praw. wiest. zamieszcza ukaz 
carski, mocą którego wszystkie procesy polity
czne winny się oitąd toczyć przy drzwiach za- 
mkuiętych. Dopuszczam tylko będą potrzebni dla 
rozpraw urzędnicy przed sąd kn temu powołani 
i jeden członek rodziny oskarżonego. Uczestni
czący wprzód trzej członkowie rodziny, urzędni
cy sądowi, adwokaci mają sobie na przyszłość 
wstęp stanowczo wzbroniony.

Dzisiejszy Journal de. St. Pdersbourg zbija 
doniesienie Timesa, jakoby Moskwa żywiła zamiar 
objęcia w administrację jednej z prowincyj ture
ckich i zrealizowania w ten sposób swego dłu- 
,ju. Zarazem Journal potępia ostatni artykuł a- 
ksakowskiej Rusi, przypisujący wszystkie nie
szczęścia kongresowi berlióskiemn. Rząd nigdy 
się z entuzjazmem na kongres ten nie zapatry
wał, ale zrozumiał malum necessarium, na dyplo
macji więc winy nie ma.

Journal de St. Petersbourg mniema, iż pra
sa moskiewska nie pragnie wojny, ponieważ Mo
skwa potrzebuje pracy wewnętrznej.

Porjadók donosi, iż główny zarząd prasy ze 
zwolił na drukowanie w Kijowie słowników i 
nut z małoruskim tekstem. Koncerta i widowi
ska teatralne będą potrzebowały aprobaty miej
scowego jenerał-gnbernatora.

Bukareszt d. 4. grudnia. Donosząc o rozka
zie, danym z  Wiednia hr. Hoyosowi, aby zawie
sił osooiste stosunki z rządem rumuńskun, Ro 
manul, (dziennik urzędowy) pisze: „Silna słu
sznością swej sprawy, uznanej przez całą Euro
pę, i silna tą zasadą, iż bronić należy swobody 
żeglugi na Dunaju, wytrwa Rumunia na obranej 
drodze, przekonana będąc, że koniec końców, słu
szność tej sprawy i poczucie prawne Europy 
skłonią Austrję do nadania stosunkom swoim do 
Rumunii cechy bardziej przyjaznej i bardziej 
zgodliwej." (Patrz „Lwów".)

Paryż d 5. grudnia. W 10. dzielnicy mia
sta Paryża wybrany został do Izby posłów Le- 
fevre, administrator Rappela. W Lngdunie w ści
ślejszym wyborze zwyciężył były komunista i 
skazaniec, Humbert. Siecle donosi: Waldek- 
Roussean poczynił zarządzenia, aby z Francji 
wydaleni zakonnicy nie mogli powrócić do Fran
cji; tym zaś zakonnikom, których klasztory są 
zwinięte, a którym pobyt we Francji wolny, ma
ją być zabronione kazania w kościołach. Chanzy 
wyjechał do Petersburga.

Londyn d. 5. grudnia. Standard  usprawie
dliwia postępowanie Anstrji wobec Rumunii. Ru
munia wcale nie wybrała rozumnego i najpe
wniejszego środka do ochrony swoich rzekomo 
narażonych przywilejów. Anstrja nie mogła spo
kojnie przepuścić zarzutu, jakoby postępo
wała w sposób, niedająey się pogodzić 

obowiązaniami traktatu berlińskiego. Za- 
rzncać Austrji niesłuszność, to znaczy niemal ob
winiać i resztę państw europejskich. Rumunia 
może liczyć na dyplomatyczne poparcie Anglii, 
jeżeli dowiedzie, że Anstrja targnęła się na jej 
prawa.
e n

Dziś, w poniedziałek dnia fi. grudnia.

CHUSTECZKA KRÓLOWEJ
(Spitzentuch der KOnigin) 

opera komiczna w 3 aktach. Muzyka J. Straussa.

Pófl*parj»ł rosyjski 
Raba! rooyjaki wobry .

M „ papierowy. 
10Q mam zlamiMkith 
Brabro . . . .  
Kupony w m b r u  .

9 62 9 74
1 5*1 1 86
ł  54 1 16

67 70 68 3 t
99 50 100 50
99 56 lOU 2.)

kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 5. Grudnia 1881. 

godzina 2 minut 25 popołudniu.
Losy kredytowa 182 50
Anglo-anstr. 153 25
Kolej Kar. Lud. 309.50 
Kolej Połud. 155.75 
Kolej Elżbiety 2 )8 .— 
Wgg. Nordostb. 168 .75 
Wgg. obi. p. w zł. 97 75 
Węg. kolej zack. 171.50 
Renta węg. 6 °/0119.30 
Bankrerein 140.—
Ło«y wegier. 126.50

Wegier. kred. ak.365 30 
Unionabank 14330 
Nordbahn 241 —
Kolej Alfdld. 175 50 
Kolej Lw.-czer. 178 75 
Wied. Comun&l. 133.25 
Galie, indemniz. 101.— 
Kolej siedmiog. 113.15 
Losy tureckie 25.25 
Ros. rubel pap. 1.25*/4 
Marki niemiecki — '—

Usposobienie: lepsze.
W ied eń , 5 grudnia 1891 

godzina jo  ssii-nt 45 prssert petn-ijp}** 
akcja kredytowe 56 U 0  Az-glo-anit/j *. *53 44
Kolei K*r. L td . 310.42 Kola; PolUdw. 156 44
Osjonabank . 1 4 1 HO Nhpoleoeżor 9 4 )‘/i
tłasjj. bankiety 1 2 5 *^ ttypsobiw:#. brd. silne

B e r lin ,  d. 3. grndoia 
godzina 5 ainr-t 49 ps połniain:

Macyjs. bank. 2 1 5 6 0  AJuja kredyt. o ;5.—
Lombardy 269 — GiJDyjski* 134.60
K dal B n k ii.  62 .— Anctr. b u k s  172 40

Jutro, w wtorek dnia 6. grndnia. 
Drugi występ panny

J A D W I G I  F T J S Z J t t  A  N
artystki opery peestońskiej.

Ż Y D Ó W K A
opera w 5 aktach Halevy’ego.

Jedynym niezawodnym środkiem przeciw
hemoroidom

jest
K a t i ć  d r .  Ł a b i c l i e .

i We Lwowie wapt. Z. KUCKERA, w B r o d a c h ]  
w apt. A. IN LEN DER A. Cena słoika zł. 1.E0.

Fryyjeehkll <lńia 5. grudnia 188i.
FOTKI, i.OBŻ.A : W. hr. Łoś z Wiednia. 

K. i Z. Wiszniewski z Dobrzau. A. MendelBburg 
z Krakowa.

HOTEL EUROPŁJ3X1: H. Czajkows’ i z Bó- 
brki. A. Udrycki z Mostów. J . Czajkowski 1 
Sarnik.

HOTEL ANGIELSKI: J . Bal z Tnliglów. Ks. 
A. Mićkiewiez z Bilicza górnego.

HOTEL KRAKOWSKI; J . Polnszytski z Ko- 
marnn. M. Manasteraki % Jarosławia. J . Kram z 
Sokala.

HOTEL LAZARUSA: W. Bzapieki z Złoczowa. 
S. Ostersetzer z Mathnowa. J . Allerhaud z Pod
hajce. J . Toekel z Wołoczyak. S. Bloch z Tarowa.

A. MAŃKOWSKI
I.w fiw , n i. B a l i c k a .  1. 17/10, m ia s to .

H a n d e l
K orzen i) D e lik a tesó w , H erbaty
i wk izioh gatunków s t a r y c h  i zwykłych 
W IN w .pierwszorzędnych gatunkach, po snach 
najtańszych, poleca Szanownej Pnblic ości, rę

cząc za sumienny towar.
C o lz l e ń  ś w ie ż e  d ro ż d ż e .

Na żądanie wydaje specjalne cenniki.

Wiedeń d. 4. grudnia. (Pry w.) Dziś popołu
dniu odbyło się posiedzenie Koła polskiego, na 
którem obradowano nad wywołaną praez Russa 
historją z ministrem Prażakiem. Zabierali głos 
pp. Hausner, Chrzanowski i Wolski. W powie
dzeniu Praż&ka Koło polskie nie upatruje żadnej 
obrazy posłów bemackich. Do komisji dla sprawy 
Prażaka wybrani zostali przez sekcje Izby po
słów następujący posłowie: Rieger, Kopp, Por
tugali, Grocholski, Tomaszczuk, Hohenwart, Al
fred Liechtenstein, Ryszard Clam-Martinitz i 
Stnrm (4 z ligi lewicy, 1 z koła polskiego, 2 z 
klubn czeskiego, 1 z klubu Hohenwartowskiego 

1 z Lienbacherowskiego.
Wiedeń d. 5. grudnia. (Pryw) Komisja dla 

wniosku Russa wybrała Grocholskiego ua prze
wodniczącego i większością uchwaliła przedłu
żyć Izbie następujący wniosek: Wys. Izba ra
czy uchwalić: Nad wnioskiem Russa przechodzi 
się do porządku dziennego, ponieważ w wyraże
niu się ministra Prażaka z d. 3. bm. nie możua 
dopatrzyć obrazy posłów bemackich. Członkowie 
centralistyczni zgłosili wotum mniejszości, wno
szące naganę dla Prażaka.

Do rozprawy ogólnej nad nowellą do usta
wy wojskowej, stojącej na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia Izby posłów, zapisali się 
dotychczas : Schoffel, Fńrnkrauz i Walterskir- 
chen przeciw, a Alojzy Liechtenstein i Fischer 
za nowellą.

Komisja kolejowa Izby panów przyjęła usta
wę o galicyjskiej kolei Transwersalnej.

Nowa Preese, która od 1. października ude
rzająco zaczęła wysłagiwać się Moskwie, otrzy
mała debit pocztowy do Moskwy.

n
i

L w ów , s Izby kandlawnj, 5. grndnia 
i. A k *j • na s i t a k *
(bas knpoM blaiąaafo.)
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r ty  t t i te u  Bjrtkfwa . 20 50 22 75
, . 24 50 26 50

v , M « » « t y.
Dkksśi holenderski 

e tm tk i  
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Do dzisiejszego numeru „Gazety 
Narodówej“ dołącza się Oennik wyro
bów chemiczno-kosmetycznych, odszcze- 
gólnionych 4ma medalami zasługi p. 
Iłmatowicza, magistra farmacji i che- 
ndka sądowego we Lwowie.

O tlbfjd l taas. ■fpstewtypo MOO *Ł ................
fłanłtp. anat.-tregierekiefo po 

HOO ał?. . . . . . .
Osionsboak pe 100 *łs. • 
faekebrsbsnk pew. po 140 sS. 
Wiedeński ®**i*rerei» f* 101* 

dt. «.  ......................

Akcje kcitei.
fitkreobw po S00 sZr. , . 
AttCidaldt) f  o i.O sir. ntbr. 
i£!SM*tj ,  SOO ,  ,
^■jrdyurad* pAtuowoj poiOO

rłr. tt. k . .......................
pi SOS

eł. v. a.......................   •
âS, Sii*r<i5i» Lai. pe 200 

iiii. ja. k. . . . . . .
fiy.-ftOT&s - Sułąska (wmtosl. 

pt SOO tir. . . . . .
Oi;*r-4low. - JiuMka

j>*. IKK* » ł . ................
'i.Ałr. pół, teslt. m  900 »ł.» .

„ ! f i . ,  200 »
•>.-naeU» pc 800 sł». łstbr.

po 200 W. w. m. ar. 
800 tl. w*. 

iflJbańn m  *i. «- .
»{*A. ko 170 tł. 

^««i»nŁ»-*aatfjskl (Swtpk. 
P* SOO tłr. . . . .  •
*5C *łr. anArsm . . .

"b. * . * > » • ■

X

i _|g40 -  
144 10144 4'> 
156 — 1B» 6ń

140

17% 60 
SIT

140 as

176 
7bj918 26

-

194 76196 -  

SIO 75817 25

28 —

178 75 
1238 -  
254 2f> 
170

28 60

179 25 
25 

^64 76 
170 75

188 26 1 68 76 
&29 —1829 60 
149 7 Ś1I 3 25 
210 —>210 W)

164 26164 76

lff/ 76168 2

171 W'l?2 -

Li s t y  s s i U t t i
( »  100 złr.)

Bos!enftrB«. sllg. C itfł, B pr. tk 
.  «fcł. w S3 t* t 6 pr. tcjr.

fttl. To1* mea. 4 pr. wt.
n tt „ 5 » 0

Gslie. bank kipsi. 6 pr. wt.
„ Fnkt. kr. włol.i s „ 

Bauk fcaatr. «4g. ». k. g pi, 
» ■ p r W  fi b

Obligacja pwmtamtim  
kol (na 100 zlt.)

M ktekłs pa 900 sł. fi pre,
srsbr. w. a. . . . .  . 

ASfPłdsfcet po 200 *Ł  S pr. 
w. . . . . . . .

Csusiiił s  fiOO tdr. »i: w. fc. 
Slżbieiy po tl pro. et. . ' .  

e i« . laesgpj. «r. w. IŁ 
» s 1870 9 „ e ,
n t  16726, e ,

ronlyuariils pił. fi j  j 0. m.k. 
.  * 6 „  wjł
b ,  } .  BJ-cfcr.

Gfct. K .L ..300 eł. * pr. gr.
• U. ojrl 5 pro. ■
• UL om 1871 300
» 1^. 6.* SOOsi. 9p».

Lwaw.-Osw.^g^i, t®. mes 
800 Sł. 5 prp. gj. w. e . .

»m. 1897 
800 « . fi pro, te. wi m. . 

Lw.-Csm.-Jłm. ZJXe». UK1 aoo rt, fi wr*. m, w, »..

płacą |IądT  
młr. w. *.

118 50 
100 2( 
96 40
100 V ł
101 2 
102 V

93 60

94 80

S4 80 
:9 a
98 10 
97 7Ł 

100

105 -
01

106 ;tl
99 40

*• 4 4« 
99 76 

96 V

H8 75 
100 60
97 -  

101 25
101 75
102 6

98

95 £0

9i

8
101 -
106 Kt| 
101 71 
106 75 
94 70

94 60 

01 25 

' 6 75

iew •m.-Joai. 17. am. łi?9 
300 «t. 6 i n .  ar. w. *. .

pa 850 tsł, w ® 5 pt.
webe, w. t . ..................

u l  1849 po 600 tł. 
6 sn . i*, w. i.

M a ik  w .  m n  po soo *t
< (M  U. «. I. . . .

*a4mlo (pa iskłtj m  9Q0*ł»> 
•  i . . . . . .
. P » p i« 7  loteryjna 

(aiUkft). 
h k h ż l t« Ł i  w  p«asfe 
Sk ry h  40 de. *• k  
ktttasekis pr*m. poft. . . 
KeChwieŁ pa 2® sŁf. w. St. 
Irskcw ks pa 20 tłr. u k  
WM>»kt prem. pał. , .

98 60 m,.
H U h 4t U. .
Rudolfa g 10 *J*. m. k. . 
Ł  Sala i O d a .  k. .
Saltogfamdda P»»w #«A.
K. Ocaate pa 4D * .  m. k.
gteałsłttwewskn (petyaaka) 

» 20 sir. w. a. ■ . .
.. P« »  *£• »■ k,
WlaiisdkfiMli pa m  aż. a k

Dewizy S-miwięczj
Martin 100 maik « . . .  
Pncfehd 140 maik. 
Rashtrg MJO m a* .

MO Ol'

płacą I łąda. 
ałr. w. a.

98 20

n  8

182 50 
40 -  
24 60

22 -

l8i —
39 
24 
18
21 6ł 
20 M j  94
40 —
88 -  
19 W 
69 EO 
2il CO 
49 60

2o 40 
30 25

f8 
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118 66 
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98 30 
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R e a l n o ś ć
na uprzedni ,-e Wygnance obok Czort 
kowa, w pobliżu budować się mającego 
dworca kolejowego, składająca ę z do- 
mn o sześcit pok »jach, z budynków go
spodarskich i og di1 półtora i lorga. 
Bliższa wi domość listowni' n W. O. w 
Bóbrce koło Lwowa. 4308 tf—2

O g r o d n ik
z a rzazem vyksita’ceni$m, bezdzi. 
tny, poszukuje umieszcza ta jako tak,, 
od 1. stycznia 1882 roku. Bliższa 
wiadomość po<* adreiem H. H. ogro 
dnik miejski w Samborze. 4813 1—2

P  o c e n a c t a . u J n m l » r k o w a ń
sprzedaję 1 12tu mc.,, nrmą zaopatrzonych składach

N A  F  T
z  y  e h .

e j  -® i
najprzedniejszej jakości n i e ek sp 1 da  ] acą  w 4ch sortach, a mianowicie: 

K rysztale  nr. 0.— Salonojrą nr. I,—białą  nr. II, ićłt'wo-gospod. n r. I I I  
Kupującym d l i  iz  więiizą ilość ni ty, począwszy już od 10 litrów opu- 

g z e z a i  k i i ; .eB ay  r a b a t .  — Ktoby większej ilości ' siebie przethewy*ać ńi 
chcia1 otrzyma i r  gnaty, za któremi kupi‘uą naftę ozęściiowo w każdym moim 
sklepie dbierać może.

N;fty eksplodującej lnbo znacznie tańszej, jako łatwo zapalnej a przeto nie 
bezpiecznej w moich kładach nie .rzymam.

Utrzymuję też na składzie i sprzedaję po cenach najniższych naj' psiej j kości: 
Śa jco „tearj > a i parafinowe. — Oliwę do [amp i do mas: rŁ — 

Smarowidło po w  zo 6 i olej naftow e konserwnjące drzew o.-M ydło, kroeh 
mai, sodę i L rb k ę  do prani bielizny. 4018 S -?

Na prowincję"wysyłam wymienione towary za przekazem do każd sj stacji ko 
lejowej po ot: zymańiu zamóz nia.

Ody ceny tych artykułów c z ę s t o  s i ę  z m i e n i a j ą ,  doręczę na żądanie de - 
kładny Cennik z oznaczeniem ceny każdego artyknlu na awien fcr~ czasu

BARONA LIEBIGA SL0D0W0- LEGCJMINOWO - CZEKOLADOWA & MĄCZKA
NAjlepgze k rew  tw o rzą ce  p o żyw ie n ie  z fabryki Starkera & Pobudy, król. dostawcy nadwornego w  Stuttgardzie. S lod ow o - legn m fn ow a

e ie k o la d a  dostarcza według orzeczenia znakomity ca lekarzy osobom na osłabione trawienie cierpiącym, skrofulicznym, niedokrewnym dzieciom, karmiącym kobietom, słabowi
tym dziewczętom itp. pyszny pożywny przyjemny w smaku napój. S lodow o le g n m in o w a  m ą k a  przydaje się jako wzmacniająca i łatwa do strawienia zupa w powyższych 
wypadkach, również jako wyborny środek pożywny, niemnię jako wyborne pożywienie ula dzit„. od pierwszego roku życia. Ceny sprzedaży detailicznej są wyrażone na każdym 
pakieciku. Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach drogerji monarchii, hurtowny zaś skład u P a w ła  E c k k a r d t1 we Wiedniu I. We hburggasse 24. We Lwowie głó 
wny skład w apt. Piotra Mikolascha, w Kra 'towie główny skłar1 w apt Trauczyóskiego, w Bełzie a Ad. Grossa apt., w Przemyślu u M. Kruga. 3831 7—12

Najnowszy poradnik
mój. wydanie III. o słabościach z 
zakażenia krwi pochodzących (obojga 
płci) oraz sposoby leczenia według 
najnowszych prgiądów, opracowany, 

nie można nabyć u mnie za 1 zł., za 
pobraniem pocztowtm 1 zł. 20 tt. 

Także udzielam rady listownie.
Dr. An. S. BERGER,

kilkunastoletni specjalista cho^b 
płciowych, oraz lekarz chorób dzieci. 
Ordynacji (Umowa od 3 —5 popołud., 

ulica Karola Lady ika, 1. 7.
4191 4- ?

Piotr MiączyósŁ i;
w e Lwowie, fiy k itu ik a . 47

m s

K a z i m i e r z  L e w i c k i .  
Główny skład dla Galię}! Porcelany i Szklą

w e L w o w ie  n i . T r y b u n a ls k a  I. < , ułożony w r, 18 45.
poleca

^ P o d staw k i pod nogi fortepianowe
■ raarnegi szkła,

J ed n a  u t u b a  7 0  c e n tó w .
Użycie tychże .p o d s ta w e k  nadaje fortepf-nowł silniejszy i

d*więcznł€js« głos. 4269 2—4

Już  dnia 

1 2 . grudnia 

drugie'ciągnienie
3% książęco

sf lr ttt losói.
Przy odbytem dnia 12. 

listopada I. ciąguicnin 
jadł? g ł ó w n e  ryg ae 
lObĆOO, lOOCO i 4000 
franków w złc-cie ua ku- 
pioue w i aPiyn kantorze 
losy, które natyohmiast 
zostały zł .kontowane.

Najbliższe ciągnienia 
Już 14. s t y o z n i a i  

14. marca.

8 p r e t  h i i ą ż ę  co
S e r b s k i e  l o s y

z roku 1881 >e 100 franków w słocie.
W  R o c z n i e  p i ę ć  c i ą g n i e ń , “  H
dnia 14. i -czoła, 14. m—oa, 14 ezerwoa,14. sier

pnia i 14, listopada.
Kaidoeaeana t , isna rłówna

f r a n k ó w  J F O O . O O O  w  z ło c ie .
najmniejsza -0C frauków w :oo! i. Wygrane w, 
płaoają się we Wiedniu, Baćapeaamę, w ;łówuycb 
miastach prowincjonalnych, w Betg>adz i we 
widu europejskich stolicach b o i  w s z e l k i e g o  
p o t r ą c e n i a .
Los przynosi 8°/» ousetków w złocie.

O r y g l a a l n e  lo s )  z_ >tówkę po;46 zł. oi i 
50 ct. za zapadły kup. ,

K w ity  p ob orow e (B ezugiachcino)
płatno w 14 miesięcznych rataeh po 3 zL i la o- 
statkn 4 zł, Knpriiel nabywa już ;o wpłacie zai 
datku 3 tt. prawo-d> wyłącznej i nie >o< zhlngj

lat grupy, tckaaU uo p rz y n ę ty  Udlsooa, 
telefea i ł i .

I W  C*"?* zniżoną
Z po*o!uęffliłSjąoJJ się

:807 W A e h i le r g w e h & t t  der A d a la ls  it lo n  <de 8—10
W ie d .  .i, " V I  p  O b r D a h n ,

W o lla e il. O 113. 99 1
G h .

W oumelle lo  113.

IIa>Iw< e z « r n ą
(ouina róża: - ilva irborea)

i  «  O  £*, Y  s  z
(■•cale iornntnm), 

o] ąje w k a id e j ilo śe l

A pteł a pod ,,G w  i a  z  dy*
P i o t r a  M  i k o l a s c h a

t r e  M L w o w i e . 8902 8 12

K X X X X f  X X X X X X X  X X X X X X X M X X X X
X -----------------   X« #  3 frant i odsetków 

w złocie.X  
X  
X  
X

3
X
X  
X  
X  
X  
X
8 12

3 c li
8 firanki odsetków 

w zlocie.

1 0 € b  f r a n k o w e  *

L O S Y
pa? ttc o w ć

R o c z n i e  5  c i ą g n i e ń .

Główna Wygrana 100.000 franków w slocie.
Najmniejsza ygrana 100 ankói w doeie 

ST a  ] b  1 l i t i e  -* F ągn len le d n ia  18. B r u d n ia  !
notowany, -nisie towarowym,Zawsze do nabyciu r _, nrzędownie 

obecnie pn 46 zł. i za knpop 80 et.
W hekseD m ia der A d n ln is tr a t iu  

Wi e dn i u  we W l e d a l twe
Rotl 'thurt Uraste MPCRTUUA“

|!ri**' Klingateln.
1 2Rothenthurmetftwse AW •*- 

4816 5 -10

Drugie ciągnienie dnia 12. grudnia

o

. pożyci prenrnffftj
która eo r o k .  w p ięc ia  ciągnieaiaeh  z  każd n e s a r

wry g ra n ią

franków  100.000 w zlocie
w drodze losowania umorzon „ bodzie, j  /uosząca nadto

odsetków

3 ° | a  w  z l o c i e .
Losy tej pozjoski ipnedąje śoiśle podług koma co

dziennego
B a n k  i  k a n t o r  w y m i a n y

M p ir s c k  ó* M lo r e c k i
we W iedniu, M, MĘoiAenihurm*st*» MS.

(hotel Oeeterrelchisener Hoff],
gdzio giełdowe i wszystkie w zakres kantoru wymiany 
wchodzące zlecenia załatwią1 , się ped warunkuśd naj- 
dogoduiejszemi. _

Zapytania i zlecenia mogą być załatwiane a żyda-, 
nie w języku pokkim. j. 4T08 9 -l«

Qw'uzdki i Kowego Boku
* iy  ejj zluu z i , bo o jedną trzo- 
cią Cc nę

Teki Artnra Grittori
zawierajęei j  w pięknych fotogrsficz- 
nyoh r*proauk' jach ni-znane dotąd 
a r c y d z i e ł a  te :o mistrza. T e k i  
U r o l t g e r s  wyaA y  u mnie dwie 
s- rje, zawierające każda po 12 ly- 
cin w pięknych lipskie b oL.adacb i 
kosztowsły do tej chwili po 12 zł. 
Od dnia niniejszego ogłoszeni i, 
zniżam cenę kaidej serji

t * «  o ś m  o d r .
p< .nąc tym sposobem umożliwić 
kaide n posiad«nie tych niezaprze
czonych arcydzieł.

Każda seria stanowi dla siebio 
osobną całość i każda jest do naby
cia w* wszystkich księgarniach.
Księgarnia F. H. RICHTERA i

( H .  A l t e u b e r p )
w hoteln E u r o p e j s k i m .

Nove tańce
Adama Wrońskiego

na karnawał 1882.
Nakładem księgarni składu wypoży- 
s iJo i unt muzyczny: h i ekspedycji 

pism perjodycznych
S.A. Krzqżanovbskiego w Krakowie

wyszły:
Bukiet fiołków* Walce zł. 1.—

*0„Cecylia" Poika-Mazurka 
Kadryl" z motywów sztuki 
ludowej Koćciuszko pod 
Kaoławicaml 

Macury krakowskie" 
„Wśród bomb i granatów" 

Galop
Wspomnienie i  Krynicy" 
Polka

Do nabycia we 
garniach.

—.80 
- .7 5

-  .40

— .46 
wszystkich księ- 

4289 1— 6

48.0 1—10
M a m a t y n y  d o  ż y c i a .

Tylk* sa  30 i 35 sł. nabyć m «śna dobr^ m aatyne 
io  szycia nyitam n Hove, S inger*, lub  W k e tle r j 
Wilson % & lo t. g w arancja  w  fabryce m m zyn do 
saycla A. SEIO] a , Whltń, V. H n n d s th a r* -  
s trasso  i n .  Te maosynry wdabrano od stron  nU  
mog^eyek takow e spłacie T sfi aipełniw  jiow o. __—

A nton PauTy^ o
o. k. nprz. A

fabrykant towarow g
na pościel, S

w© W I E D N I U , V I I I ,  J j
Lerchenfeldorstrasse, nr. • 36 , y  

poleca swój obficie zaopatrzony 
rkład wtzelkich gatunków gw a
rów ua pościele, takie pL-ir*©, 

m e c h ,  p u c h  1 r o s b ja r  
Cenniki z rycinami gratis i 0  

franco. 8843 l-j-12 Q
O o o o o o o o o o ó o o

Z n a k o m i t e  p o w o d z e n i e

r
8627

i t ą ę s t a  r y i o w a
n r .  'ro to w a n a  a  B iz m u te mp rz y g o to w a n a  

Ha tego to d s ia ł  szoi. iHwie M sta 
z l o ł s a tn e i e i i  pj tąjc *  

e l a ł a .  nadaje-:
c e r z e  ś w l e ń o ś ó  n a t u r t ł n ą

CEL FIT
Ytagar Perf -m w-Pceryżu

L na ułłoy d U PsIł  9.
- Dostaó można r u i 1 .lanter-
gp. Kg-nila Strzyżowakiegov .iLoona Poin- 
tucha,’ Dzil . ririego a Ja %  K. Jayer i 
& Leonf i w apte<“ f J>. P ,* MIkol^acha.

Z m i « a  s i  l o k a l u .
i S k ł a d  t o w a r ó w  a k s a m i t n y c h  i  j e d w a b n y c h

%. Herzmaisky
znajduje się od 15. grudnia rb.

W iedeń, 7 Bezirk, M ariahilferstrasse 26. "TW 
E c k e  d e r  S t l l t g a s s e  3723 1-15

ciągmen rocznie
J  I Z

12. grudnia! [ciągnień rocznie

I

U łasz iiny P. T. panów artyttów, architektów, iaźj nieiów i ip., 
|a ie b / zsth itii próbę uczjnić z nas: ych

o ł ó w k ó w  c o m p r i m e
i  6 - k ą t n .  p o l y g r i * a c l o w y c J h .

(Comprime - & PoljgradŁS-Bleistif e)
Są to a a j l e d s i e  d o t ą d  w y r a b i a n e  o łó w k i  1 p r z e -  

w ,  i s z s j ą  w s z y s tk i e  i n n e  t e g o  r o d s a f u  p r z y b o r y  
d o  z n a e i e n i a .  Z poważaniem

L. & C H ARDTM UTH

I
m

S680 3 8

Osiągnięte sbotbi leczące
w cierpieniach suchotniczycl, o( abieniu pows e hnem organizmu, 
org>nów trawienia, braku apetytu, cierpieniach styl, kaszlu, żo

łądka , piersi i płuc za pomccą 
58 wyr Vitmi odazczeeóliieniami uwitńcicnych fabrykatów tłodo- 
Jana Hcffa, jedynie prawdz wego Jm a Hoffi pi*a zdrowia z eks
traktu słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słodowych cuk er- 

klerków ilertiowych
Do c. k. dostawcy nadworni go pana J a n r  U o f  f a ,  król. 

*adcy k ‘misji, j 0 iladacza c. k. złotego krzyża z dugi z koroną, 
kawalera wysokich orderów,

w y n a l a z c y
i wyłącz-ego fabrykanta J>na Hoff» ekitruktn rłodowego, d stawcy 
nadwornego wielu książąt Earopy we Wiedniu, fabryka: Gr.benhof, 
Br&ierstrasse 2. Kantor i skład fabryczny: Grabeu, Bifiunerstr. 8.

J E G O  M O Ś Ć
król D^nil polecił donieść fabrykantowi Janowi Hoff prrez swego 

jnf.-nta, ie  przyw iąznje wielką wartość do ekstraktu słodowego- 
Oświadc: i-i to opiewa: Przekonałem się z radością o skuteczno
ści leczącej Hoffi. ek«t iktn słodowego na sobie i kilku członkach

mego domu.

DRUGIE ciągnienie 3pret. książęcych

S e r b i k i c o
z r. 1881 po 100 f r a n k ó w  w złocie 

rocznie pięć ciągnień
14. stycznia, 14 marża, 14. czerwca, 14- sierpnia i  14 listopada. 

K a ż d j  111 rr.z - i  g J ó * n a  w y g r a n a

1 0 0 0 0 0  flanków wzlocie*
N ajm niejsza w y g ran a  IOO franków  w  złocie. 

w%g ano i i.rfsetki wyp ac?ją s;ę bez odtrącenia w Wiedniu, 
Budapeszcie, w wie u mia fa h głównych prowiniyj i w licz 

nych stolicach cur.;pe)sL ich 
Za punktualną wypłatę ręczy książęcy rząd serbski.

Los przynosi 3°j0 odsetki w zlocie.
Serbskie Losy za gotowkę r o 4 6  zł i 50 ct. 

jako odsetka za kupon.
K w i t y  o d b i o r c z e

gpłacalne w 14 ratach miesięcznych tylko po 8 i t r .
i za ost-tuią ratę 4 zł.

Kunujący po złożeniu ? a ii cr/ki ty ] ko 3 z łr. gra z&r&z s m i
niepodzielnie.J. Wry bankier w Budapeszcie

ulica Hatvani Nr. 17.
właściciel i wj dawca czasopisma finansowego

„Magyar Mercur ‘ (Merkur węgierski.)

-A... ..w

S p r a w o id u m le  le c s n ic js e
(w skróceniu.)

Ośm h t  clerp ałtm ua duszność, kaszel i udorzeJilL krwi do 
g -/Wr w dz'eii i w nocy, a z powoda ubywania m- icn sił uważa- 
iem się do nier.fcle-ących do te^o ży :ia. Za porada lek«rzi ,.cz,łe i 
nż .wać J  n.° A ffa wyrobów słodowych i z rad śoią wyzusć mu
szę, że ójiec-je jestem zdrów, a wszysoy znajomi, którzy mię wi
dzą, nazywają wyleczenie się moje za cud. Dla dobra i pożytku 
cier,iącyeh, pr;izę  powyż-zo ogł^tić publicznie. IY 1—4

G ya ra fa s  J a n o s  porucznik honweców.
P r z e s t r o g a .

Wszjatsie wyroby słodowe opatrzone są na etykie
ta :k nhootną marką ochronną (iiopior.ie) w^-slazcy 1

p i e r w s z e g o  f a b r y k a n t a
J e n  » H o ff , w formie owalnej, pod tą zupełny podpis 
(J ;hunn H ff). Odzie tego na :i nie ma, p leży wyrób 
ja li o f łszywy, nie ">rzyją
t .e r  ,e,e prawdziwe, flegmę rozpuszcza,:ut oukierki 

słodowe Jana Hoffa opakowane są w niebieski papier.
Dlniej jak za 2 zł. nie wysyła ię.

8łów r lkłf.d we Lieoteie: n Zyg. Bucki >, J, Beiscra iP . Mikolascha apt. 
K U,, tiabana. H. B/nmenfelda, W Mąrtzi łkirwicz: E Kleina; K. Klimowi
cz- E W. Królikowski, T- ■ M l  r  I .tan. Markiewicz; dalej w Ro- 
chni J  Michnik; Brody; Wi ioaław Iti Kniak i W. Ad, mowicz apt.; 
Cze. Hece: W. Go ohowikś, gi Schnircb, Bracia Tabakar, A layer; 
JarOstaur. Sani Ellenborg, W. Kobr apt.; Kimpoiung: Kosiński 1 Tnr- 
ozański; Kraków-. J. Trauczyński, Jan Janiga, E. Ba er, A. Siedleoki, f" Be- 
dyk, ‘Wiszniewski, E. Stockma W. Pop* na Kazimierz; Lpt. p. ,zi tym 

orłem*- hotowyja: J. B<aań*ki i sp.; uwy Sąes: ł. Jaknoowski, W F  
lipek apt-; Przem ». M. .Kozł“W»ki M. Krr f, L. Nah,!ka*>t; Podhajce St. 
Karzykie t i— apt.; Rzeszo\ Schaitter i  Jm., G. Nengebane- Jaśkiewicz, 
S. Blum^nfi id; Drohobycz-. I DoUzjnie,,, apt., T. Jabiańcki; Stryj 1 
J. Nnssenbi.itt tt Cm o.; Stor ‘ iwóti J. Macura apt., N. WaMeck i K li- 
nanjonss; Sambor: K. Maro apt., Antoni Kromsr, J  Alokciewioz; & i- 
CMiiea: obi« apt„ Tarnopol; F Jamrugiewicz, apt Kahan i apt. Di Bu- 
cfa tlt; Tarnów: W. Mttldner f  spł.j Zaleszczyki: H Sternli b Jasło T W. 
Praglewioz. Brweśany B. Dembinki, apt., Skakalski apt. w Podgórzu, D. 
Jasieński apt w Bodzanowie.

^ b d d b l f c f c
wyłącz, uprzyw.

iP k iU T A S
K l e K o  o d r a d z a j ą c e  w ł o s y .

„PUBITAS" nie jojc żadna farbą na wiosy, tytko płynrm do mleka 
podobuyn który posiada tę mdówną ~ lannoćć, i  siwe włosy odmładnia, 
to jest wkrótce i to najdal j .w p r z e c i ą g u  14 dni im takową farbę 
przywrócić może. jauą początkowi mi -ły 4168 2 12

Flaszka „P iritas* kosztuje 2 g Lat .y (przy przesyłce 20 ct. za opa
kowanie) i jest do • >yoia za zaliczenien pocztu am n producentów
OTTO FR A N K  w e  W ie d n iu  Mariahilfet .trasse Nr. 38.
Hkłac Lwowie: w -p t Zygm. Rucker, Pioti Mikolasch ; to Krakowie:

i Kenst. Wiśniewski apt., ] i Flnrj-mejn, F. Stockniar apt., r Tarnopolu:
AJ. w ,pi Fr ,n rogievic7° Hen urn Kabane apt.; w Stry w w i pt. J. Zgór-

ek5 i Leon GArtii apt. pci_węgiortka koroną; i Star mm : w apt. n 
■W F" Stectera i Macury;

*  -
ic Kołomyi. Ed. S to n z e l  apt.; w Przemyilu: , Ma- 

nzc ’«k i a p te k a r z .

S c b a r f a  i m i t a c j e  d j a m e n t ó w
. p r a w n e  w  p r a w d z i w e  z ł o t o  I  s r e b r o ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  n a t r ę t  

F  |W«I *i» e  t l j a m e r  t r  « '  “ <* o g r l a  1 p p ł j i  u l
Na5 ostojniejsze esoby nazvały ie cudowu u , indzie zawodowi uznali je

za jedyne w świecie, a prr jzło 1 P]et/szorzędnyoh dzienników w kraju I za
granicą zscbwalały w spe ićb oajpochlebnieja.y, I

u w ie ń c z o n e  18  n ą .w j 1^  m i m e d a la m i z lo te m i  i  s r e b r n e
Zansznice, pierśoiouki, gnzii ,i szpilki iip. o d  6 a ł .  d c  28 * ł .  reprezeatlńą 

H 0 -8 0 zł. wielki w y b ó r  pysznych klojnotó v, a to : do o ^ d t b |  ( p a r n r e j ,  
r i T l e r e .  n b r n ® 1® B >  g ło w ę ,  n a r a m i e n n i k i ,  m e d a l io n y .
It 1* 3 " y |^ ł Fc

Wszystki 1 ejnoty tak prawdziwe jakoteż nieprawdziwe sporządzał podług 
rysunku i z L̂c , ®,al jmitowanyoh pysznych kamieni kolorowych i pereł .ze< ii 
nie i tanio. Zamówienia przy dołączeniu gotówki lub za pobraniem sałątw.. , 
do wszystkich krajów. 8 * 8847.1-ń

om  ,7 j . S c h a r f  w e  W t ę d u i u ,
Skład 1., Kolowratring 12. Atelie II. Kaiser - JosefstraJosefstrasse 39.

C. h przyw. i marka ochronna.

j m i y p f c i s  (‘s n i c j i i  d o  u s t

Premiowana

lleąii _-A_atisepty«zny Środek konserwacyjno preziei .patywąy, do hygleniocnego
pielęgnowania ust 1 ochrony .“ idytfów miazmatyeznyeh pracz ar. C. u. aberr we 

Wiedniu, lekarsw przyboemogo ś. p. Jego Wysokości o»sarza Meksyku.
Esencja do ^LĘucalyptfii

n  ^ ® i* roiyjglfi  m d  iiiTow&diil iitsciń da n > t F!n/*o iwniu «* w publicfciiyck azpi-
flak o -

r 1° f U  * I 1 r , ł d *»?r®wadiil a(«ncjf d« a . t  .Eacalyptai* 
i j»ko ir.it : leczący e ta io śe i zaraźliwa w aatack. P W

sapcieia pokojo orzoźwiąjaeom powictrzei
taiack, jaka  śr»d*k odwaaiajjey poi dla ckoryck i jaka  erodi ; leczący a iaiości .„-aźliw a w- aalaćk. g u *  ( J e n a  
l i n  z ł.  1 . 2 0  ^  zapncie w apt. Pkilipa Ncnatciaa we Wiedniu, tudzież we w azyitkick zaaezniejczyok aptekack i perfumeriach 
a u a lr .-w  :• wanarckii i za granieą.

Główny skład u Feliks Griensteidl, Wien, I., Sonnenfełsgasse 7. 8871 82-40
nftigych składach. Jest Ufcle do nabyei* dr. C. M. Faber* słftłtn# jn i  w r . 1863 w Londynie wiolki: 

-ro/twi  ----- ----------------  z- - ijdło do n*t .rDBITAS- ołoifoo dogrody w yszczególnione e . k f oors. 
stjbów. Wo Lw owio do nabyci* w  kandlack AJfroda" D sikow skiogo ,

modalea n»iserwowani*  ^__ _________
1 P . M ikolasch A, Btoifa syn ., F r . EhrUćh* i J . JaskóU klogo.

M arcin*
hygieniesnego pielęgnowani* ustnej i i* Mllorn; w  apt. J. Boisor* Z, ft«i kon- 

.mokora

prnsoi: gośćcowi, niążyton, lo lo r , 
K ranom , nagniotkom,oju-iien? msto 

Skład centralny w Paryża l  uGcj 
^  Neure St, Meni 40, i we wsayat- 
Ph kich aptekach. 8021 11—2

Kamienica
2piętrowa z wysokim . terem ogrodem 
położona pizy najdogodniej- Jj nlicy 
Lwowa, może być zamienioŁ za .iemski 
majątek lnb też za gotówkę naby,t» pre
feruje się jednak zamianę ta . zle —i 
majątek. Wszelkie pośrednie.jro ..ykla- 
:i się. Bliżtze objaśnienia i każde wy- 
‘ śnienie ndzieli z uprzejmości s: aaowny 
an J. D- adwokat, mieszkający przy nl. 
PeksLrakiej Nr. 4. I. piętro.

431! 8

p e d p i*
w a r k ą

Do w c i e r a n i a  na skuteczne leczenie gośoa, reumatyzmn, wszelkiego red aju gMT* Tylko wtedy p r a w -  
rwaoia w ozłonkaeh i porażenia, bolu w głowie, w ust ach 1 zębów; do okładów na d a l w a « jeżeli każda fia- 
w at'k le  u jdodzenia i rany, przeciw zapaleniom i wrzodom. Do u ż y c i a  w e w n ą t r z -  szka opatrzona 
u e g o  zmięszaua z wodą, przeciw raptownym aidnośolom, wymiotom, kolce 1 dyareji. i e m  S to l l a  1 

Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct. — Główny skład wysyłkowy n o e h r o u u * -

A . R o l i  aptekarza i e. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, I. Tuchlauben, 9.
rszaikiewioza, K. Balłabana, Stan. Markiewloie; 
apt. A- Hełma; w Jarosławia w apt W. Sjohma; 
F. Gaidetaobki; w Bzeazowie J. Schaitter te Cmp-i

Tylko wtedy p r a w 
d z iw i  ,  jeżeli kasds fla 
szka opatrzona p o d p i 
s e m  R o l i *  1 m a r k ą  
o c h r o n n ą .

Składy; we L w ow ie  w apt. J. Beiaera, i Zygm. Bnokera; w handlach F. W. Królikowskiego, W. Marszałkiewioza, 
w Urodach w apt. E. liszki; w Buczaozn Joel B. Bapp; w Czemiowcaoh w apt. J. Golichowakiego; w Glinianach w a; ' ' ”  -

yśla w apt. Fran. Ńahlika; w bandlnw Krakowie w apt. W. Bedyka; w Podwołoczyskaoh u G. Morawetzai w B: iyś__ .. _r _ ._________  ,  .... .
w Serecie J. Dempniak; w Stanisławowie w apt: S. Amirowioza; w Stryju D. Nnnenblatt te Cmp.; w Samborze w apt. B. Maresoha, J. Aleksiewieza; w Tarnopola 
apt H. Kahanego Pr. Jamrogiewicza, i JS. Frrnt*a. _ .

f & * S € M 8 K A  V t > I A  1  8 ń k  I 0 1 U
W . cLwcy i włożoidols J .  D obS uS ik i i M fl^ o a n Odpowiedzialny redaktor J*n Dobrzański. Z d rak am i „G asoty  N rodowej.*^ ^


